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Podział Abisynji nieunikniony 


Włochy otrzymały pomęltną propozycje 


LONDYN (PAT). Wczoraj 
wieczorem zebra] się gabinet, 
celem rozpatrzenia propozycyj 
przywiezionych z Paryża przez 
rzeczoznawcę Petersona, Pro- 
pozycje te zosiały przez gabi- 
net zatwierdzone i wieczorem 
jeszcze ambasador brytyjski 
w Paryżu otrzymał telefonicz- 
ną instrukcję powiadomienia 
premjera Lavala o zgodzie rzą- 
du brytyjskiego na powyższe 

ropozycje, które obecnie za- 
KRAER być mogą for- 
malnie Mussoliniemu. 

Przed posiedzeniem premjer Bald 
win odbył w obecności Petersona 
dluższą konferencję z min. Ede- 
nem, jake pełniącym cbowiązki 
minisrra Spraw Zagrauicznych. 

Po tej koaferercji win. Eden 
przyięty zosiał na  posłuchaniu 


NIE POLECI NA RATUNEK. 

W Atlania skapotował podczas 
m sainolor lotnika Russela 

aw'a, który miał udać się hu po 
szukiwama Eliswortha. Samolot zo- 
stał doszczętnie zuiszczony. 

é GÓRNIKÓW W PŁONĄCYM 
SZYBIE. 

W Edmonton (stan Alberia—Ka- 
nada) 66 górników zostało uwięzio- 
nych w kopalni naskutek pożaru 
w główuym szybie. 

KATASTKOFA W DOKU. 

Nowy krążownik amerykański 
„Quincy” ulegi uszkodzeniu w do- 
ku straty wyrząazone przez to 
wynvszą około 200.000 dolarów. 
Sądzą, że katastrota była wywoła- 
na przez sabviaż. 

HAUPTMANN 
BEDAE SIKACONY. 

Sąd Najwyższy odrzucił skargę 
apelaucyjną w procesie Bruno Haupt 
manna, skazcenego Dna smierć za 
uprowadzenie i zamordowanie 
dziecka lanubergha. 

STRUMIEŃ LAWY PŁYNIE 
DO MORZA. 

Na wyspaca tunga na Oceanie 

pokojnym rozpoczęły się gwal- 
towne wynuchy wulkanów. Stru- 
mień lawy długośc: 3 i pół kilome- 
tra spływa do morza. Ofiar w lu 
dziacn, jak się zdaje, nie było. 


w—— 


przez króla Jerzego, któremu zre- 
ferował propozycje paryskie. Fakt 
ten jest o tyle znamienny, że njaw- 
nia istotne zainteresowanie króla 
Jerzego sprawą złagodzenia zatar- 
gu włosko-abisyńskiego. 

W kołach politycznych Londynu 
obiega pogłoska, że na decyzję po- 
wziętą obecnie przez rząd brytyj- 
ski, kiól Jerzy wywari poważny 
wpiyw. W pewnej mierze łączone 
to jest z niedawną wizytą króła 
belgijskiego w Londynie, który 
przy sposobności dekorowania go 
przez króla Jerzego Orderem Pod- 
wiązki miał jakoby powiadomić 
króla Jerzego o pewnych wynu- 
rzeniach Wiktora Emanuela, zako- 
murikowanych królowi belgijskie- 
mu przez jego szwadra — włoskie 
gc następcę tronn. 

W każdym razie nie ulega wąt- 
pliwości,. że rząd brytyjski, wyra- 
żając swą zgodę na ustalone w Pa- 
ryżu propozycje — w znacznym 
stopniu odstępuje od zajmowanej 
dotychczas platiormy. 

Dziś byłoby jeszcze przedwcze- 
śnie starać się zrozumieć powod 
jakie szłoniły rząd brytyjski do 
zmiany stanowiska na korzyść 
Włoch. Możliwe, że nawet i te pro- 
pozycje zosianą przez Mussolinie- 
go odrzncone, a W. Brytanja znów 
powróci do osirzejszego, może na- 
wet niż przedtem frontu antywio- 
skiego. Ale jeżeli Mussolini propo- 
zycję tę przyjmie, jako płaszczyz- 
nę dla podjęcia rozmów pokojo- 
wych, to nie uiega wątpliwości, że 
za decyzją rządu bryytjskiego kry- 
ją się pewne posunięcia, które spra 
wiają, że rząd brytyjski uważał 
przyjęcie tego rodzaju propozycji 
za decyzją rządu brytyjskiego kry- 
tych interesów brytyjskich. 

Najbardziej sensacyjnym 
punktem propozycji pary- 
skiej jest ustalenie zachod- 
niej granicy terenów, jakie 
oddane być mają do dyspo- 
zycji Włoch na południu, we- 
dług linji 36 stop. długości 
geograficznej, a nawet nieco 
na zachód od tej długości, bo 
od kąta utworzonego przez 
granicę Sudanu i rzekę Omo. 


„ierwotny plan brytyjski pro 


y.! 


ponował wyznaczenie tej gra 
nicy według linji 40 stop. 
długości geograficznej. a pro- 
jekt francuski według 58 st. 
dł. geograficznej. Nastąpiło 
więc nieoczekiwane przesu- 
nięcie tej granicy o wiele da- 
lej na zachód, przez co do 
obszarów tych włączone zo- 
stają bardzo żyzne ziemie do- 


Tak określa 


LONDYN, (PAT). Dzienni- 
ki angielskie podkreślają, że 
propozycje uzgodnione w Pa- 
| ryżu, nie wywołały w Londy- 
(nie zachwytu. Przeciwnie — 
w bardzo wielu grupach par- 
lamentarnych i politycznych 
zgoda rządu brytyjskiego na 
te propozycje spotkała się z 
ostrą krytyką. 


„Times“ podkreśla, że pro- 
pozycje znane z wiadomości 
prasowych i niedementowa- 
ne, więc przypuszczalnie pra- 
wdziwe, wytworzyły bardzo 
niekorzystne wrażenie wśród 
szeregów zwolenników rządo 
wych. 

W Izbie Gmin, nie mówiąc 
już o opozycji, uważają, że 
wykraczają one daleko poza 
granice tego, co Izba Gmin za. 


koła pasma jezior. 

Oczywiście, pozostaje jeszcze jako 
niewiadoma stanowisko, które zaj- 
mie cesarz Abisynji. Naogół jednak 
w brytyjskich kołach politycznych 
nie liczą się poważnie z jego opo y- 
cją, podkreślając, że w razie oporu, 
pogorszy on tylko swą sytuację. 

W Londynie podkreślają zwłasz- 
cza, że kwestja ewent. wprowa dze- 
nia w życie zakazu wywozu nafty 
jest wielce skomplikowana. Rumuń- 
ski minister Spraw Zagranicznych 


| strony sowieckiej. 


Titulescu, który znajduje się pod siłe 
ną presją rumuńskich producentów 
nafty, ostrzegł Paryż, że rumuński 
przemysł naftowy nie mógłby się 
zgodzić na wprowadzenie w życie 
zakazu wywozu nafty, dopóki sto- 
sowne ustawodawstwo, włączające 
naftę do materjałów wojennych i za- 
braniające jej wywozu, nie byloby, 
przyjęte przez kongres amerykański. 
To stanowisko Rumunji wywołać 
miało również pewne wahania ze 


ija zdradziła Lige Narodów 


prasa londyńska decyzję rządu 


twierdziła, i że od Abisynji 
żąda się obecnie większych u- 
stępstw terytorjalnych, aniże- 
li kiedykolwiek mówiono o 
tem w toku debat w lzbie 
Gmin: 

Wyrażany jest pogląd, że 
wątpliwem jest, czy [zba 
Gmin zgodziłaby się na te wa 
runki bez protestu. 


„Daiły Herald" i „News 
Chronicle“, broniąc stanowis- 
ka genewskiego, mówią o zdra 
dzie Ligi Narodów przez rząd 
brytyjski i twierdzą, że opin 
ja gabinetu brytyjskiego nie 
była bardzo jednolita. Ale po 
głoski o rzekomej opozycji 
min. Edena okazały się najzu- 
pełniej fałszywe i szereg 
dzienników, powołując się na 
wyjaśnienia najbardziej mia 


rodajnych czynników, twier- 
dzi, że pogłoski tego rodzaju 
były tworem podrażnienia po 
litycznego, jakie zapanowało 
wczoraj w Londynie w kołach 
Mea - pacyfistycznych. 

W każdym razie zatwierdze 
nie propożycyj paryskich 

rzez gabinet brytyjski nie u- 
ża wątpliwości. Natomiast 
mniej jasne jr't stanowisko, 
zajęte przez rząd brytyjski, w 
sprawie dalszej procedury. 

Rząd brytyjski zdaje się na 
legać, aby propozycje te zosta 
ły przedewszystkiem przedło- 
żone Lidze Narodów i aby u- 
zyskano jej aprobatę. Niejas- 
nemi są również skutki ewen 
tualnego odrzucenia tych pro- 
pozycyj przez Abisynję, zwla 
szcza dla dalszego losu sank- 
cyj. 


drzyjmie propozycje 


Wkrótce rozpoczną się rokowania pokojowe 


si z Rzymu, że Mussolini przy 
puszczalnie przyjmie francus- 
pe 


| PARYŻ. (PAT). Havas dono 


| | i i 


Bałagan na rynku węglowym tworzy „czarna giełda” 


W związkn z przeprowadzonemi 
aresztowaniami na terenie War- 
szawy wśród kupców detalistów 
węglowych Koło LDetalistów Opało- 
wych przy Żwiązku Centralnym 
Detalicznego Kupiectwa Chrześci- 


dzielę zebranie nadzwyczajne, na 
którem omawiano sytuację i zasta- 
nawiano się nad środkami. 

W toku dyskusji stwierdzono, że 
winę za chaos w detalicznym han- 
dlu węglowym w Warszawie po- 


Jańskiego R. P. odbyło w nie-! noszą wyłącznie hurotownicy i spe- 


Dziecińce wiejskie ośrodkami kultury 


Wczoraj rozpoczęły się w sali 
konierencyjnej Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej obrady XVl-gu po- 
siedzenia Kady Opieki Społecznej 
pod przewodnictwem p. podsekre- 
tarza stanu Dr. E. Piestrzyńskie- 
gu z udziułem wyższych urzędni- 
ów Ministerstwa oraz delegatów 
ze wszystkich stron kraju. 


Po zagajeniu wicemin. Piestrzyń- 
ski dłuższy ustęp poświęcił omó- 
Wieniu wyalków zapoczątkowanej 
W roku sprawozdawczym przez Mi- 
nisterstwo Opiski Społecznej akcji 
zakładania t. zw. dziecińców wiej- 
skich, 


Akcja ta polega na tworzeniu 
po wsiach, szczególme w  uboż- 
szych i mniej kuliuraln:ch stro- 
nach kraju ośrodków wychowaw- 
czo-opiekuńczych dla dzieci w wie- 
p przedszkułiym, t. j. od 2 do b 
at. 

Dziecińce, których ilość w kraju 
sięga obecnie  kiikuset, spełniają 
doniosłą rolę kuliuralno-społeczną 
wsród ludności wiejskiej — nie- 
tylko bowiem  dopumagają mat- 
kom wiejskiin — jakże często pu- 
chłoniętym caiodzieuną ciężką pra- 
cą — w wychowaniu dzieci, ale są 
ośrodkami promieniującęmi kuliu- 
zą i oświatą, 


kulanci  węgłowi  żerujący 
„czarnej giełdzie“ węglowej. 

Zebrani podkreślili niebezpieczeń 
stwo przymusowego zamykania 
składów, które w tych warunkach 
nie będa mogły utrzymać się przy 
narzuconej cenie węgla na stopie 
opłacalności. 

Stwierdzono przytem jednogłoś- 
nie, że źródłem nieporozumień mię: 
dzy władzami a kupiectwem deta- 
licznem branży opałowej i przyczy 
ną dezorjentacji wśród konsumen- 
tów są niektóre dzienniki popular- 
ne, informacjami swemi wprowa: 
dzające w błąd czytelników. 

Z dużem rozgoryczeniem odłam 
tej prasy podał wiadomość nie- 
prawdziwą œo aresztowaniach rze- 
komo wśród spekulantów hurto- 
wych. W dodatku informacje tego 
rodzaju ukazały się w kilku wy- 
padkach przed przeprowadzonemi 
aresztowaniami 

Zebrani jednogłosnie postanowili 
bojkotowac tę część prasy i uchwa- 
lili odnośne rezolucje, które przed- 
stawią właściwym władzem admi- 
nistracy jnyDt, 


na 


|morza z warunkiem, że 


wśrod detalistów. |. 


ko-brytyjskie 
jowe, jako podstawę do roz- 
mów, pod warunkiem, iż nie 
kędą one posiadały charakteru 
ultimatum i że ewentualne 
zmiany będą dopuszczalne w 
trakcie rokowań. Sąd o- 
wszechnie, że Włochy nie bę- 
dą eponowały przeciwko u- 
dzieleniu Abisynji dosć BRO 
ę- 
dzie to miało charakter wol- 
nego portu na terytorjum 
włoskiem — bez żadnych u- 
stępstw terytorjalnych. 

Z drugiej strony panuje 


rojekty poko» | 


przekonanie, że Włochy nie 
zgodzą się na ustąpienie cze- 
gokolwiek z już zajętych ob- 
szarów. Co do przypuszczal- 
nych ustępstw na południu, to 
granica 8 równoleżnika przed 
stawia dla Włoch realny inte- 
res jedynie pod warunkiem o- 
siągnięcia linji jezior na za: 
chodzie. 

Havas przewiduje, że wkrót 
ce mogą się rozpocząć zakrojo 
ne na szeroką skalę rokowa- 
nia międzynarodowe, których 
wyniku absolutnie niesposób 
przewidzieć. 


Abisynja nie zgodzi się na rozbiór 


LONDYN. (PAT). Poselstwo 
abisyńskie wydało wczoraj 
wieczorem komunikat, że rząd 
abisyński nie będzie mógł 
przyjąć propozycyj pokojo- 
IEEE |= a 


wych, przewidujących chociaż 
by najmniejsze ustępstwa te- 
rytorjalne na rzecz napastni- 
ka, którego uznano winnym 
nieusprawiedliwionej napaści. 


Runęło 130 domów 


ATENY. (PAT). Nad całą 
Grecją szaleją burze. W oko- 
licach Delf runęło 130 domów. 
Tessalja została nawiedzona 
przez powódź, Ludność schro- 


niła się na dachy i drzewa. 
Ilość oliar w ludziach nie jest 
znana, straty materjalne sa 
bardzo znaczne. 


GRAFOLOG. 


Mój przyjaciel Karol jest 
gralologiem. Z charakteru pis 
ma czyta DRY c przesz- 
łość, i charakter człowieka. 
Wystarczy napisać mu parę li 
ter, a przejrzy cię nawyłlot. 

oledzy zazdroszczą mu tej 
nadzwyczajnej zdolności, ale 
Karol jest najnieszczęśliw- 
szy z ludzi. Rzeczywiście bie- 
daczek bardzo się nacierpiał. 

Znudziło mu się kawaler- 
stwo i postanowił się ożenić. 
Pierwsza kobieta, którą poko 
chal nazywała się Janka, Świa 
‘a poza nią nie widział i juź 
awet wyznaczył termin ślu- 
bu, gdy pewnego dnia wpadł 

o mnie zrozpaczony. 

— Tragedja! — jęknął. — 
Muszę zerwać z Taka * 

— Co się stało? 

— Dostałem od niej list, 

-— Zerwała z tobą? 

— Ależ skąd! Pisze, że mnie 
bardzo kocha. 

— Więc o co chodzi? 

Zamiast odpowiedzi, poka- 
zał mi list. 

— Spójrz! Czy widzisz ten 
zakrętas przy literze „h“? 

zy widzisz ten płaski brzu- 
szek przy literze „D“? 2 ta- 
kiem „h' i z takiem „D” nie 
można się żenić! 

— Dlaczego? 

— To „D” i ło „h“ oznacza 
niewierność i niestałość w u- 
czuciach. A ja głupi w tę 
dziewczynę wierzyłem!... 


Zerwał z Janką, ale wkrótce 
pocieszył się z inną, której na 
imię było Zosia. 

Zosia na szczęście nigdzie 
nie wyjeżdżała i nie potrzebo- 
wała pisać listów. Nie więc 
nie mąciło miłości. 

Pewnego razu Zosia popro- 
siła Karola, żeby poszedł z nią 
kupić płaszcz. Naturalnie na 


Pay: 

ybrała płaszcz i zaczęła 
wypełniać  podsunięty jej 
przez subjekta błankiet wek- 
slowy. 

Karol spojrzał nizchiący, 
zbladi jak plótno i w paniez- 
nym strachu uciekł ze skl:pu. 

Nazajutrz napisał Zosi, że z 
nią zrywa. Spostrzegł bowiem 
przy literze „ą' podejrzane 
skrzywienie ogonka. Kobieta 
z takiem „ą” jest kłótliwa, u- 
parta i ma sklonność do prze- 
stępstwa. 

Z lakiem „ą' żenić się nie 
można. l 

Trzecią zkolei kobietą, któ. 
ra zajęła serce Karola była Zu 
zia. Sliczna, cicha, łagodna 
blondyneczka. Anioł nie ko- 
bieta. 

Ta albo żadna! -— powie- 
dział sobie Karol i postanowił 
za nic w świecie nie oglądać 
jej charakteru pisma. 

Gdy z podrózy przysyłała 
mu listy, przynosił je do mnie 
żebym mu na glos odczytał. A 
potem listy rzucał do pieca, 

Na krótko przed ślubem, pe 
wnego wiosennego popołudnia 
znaleźli się sam na sam w za- 
cisznej alei Lazienek. 

Było im dobrze, bardzo do- 
brze. Upoiły ich gorące poca- 
łunki i zapach wiosny. Karol 
z rozkoszy przymknął oczy. 
Gdy je otworzył i spojrzał 
na żiemię... zbladł śmierteinie! 
Żachwiał się i upadł zemdlo- 
ny. 

Zuzia bowiem jego laską 
napisała na piasku siowo „ko 

«m . 

Z ledwością go ocucono. 

Nazajutrz przyszedł do 
mnie ze spuchniętemi od pła- 
czu oczyma. 

— (na ma ostre zakończe- 
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Podczas wczorajszego zjaz- 
du Rady Związku Izb Rzemie 
dniez p.  wicepremjer 
Kwiatkowski wygłosił naste- 
pujące przemówienie, które 
podajemy w streszczeniu: 
„Gdy powstaje w Polsce no 
wy rząd, każda grupa oby: 
wałeli usiłuje wziąć ten rzą 
za puls i wybadać, czyim on 
jest: Czy jest on rządem rol- 
ników, czy rządem wielkich 
obszarników, czy rządem prze 
mysłowców, czy rządem — 
z którym rzemiosło będzie 
mogło dogadać się. A przecież 
zadaniem rządu w Polsce jest 
to, by był on rządem Rzeczy- 
ospolitej Polskiej, rządem ca 
ec narodu i całego społeczeń 
stwa! 


Nasz robotnik i rzemieślnik jest najlepszy 


oka spoj-|wraca zagadnienie, i zaczyna ze 


Jeżeli jednym rzutem 


rzymy na nasze społeczeństwo, tu |Skarbn wydobywać wcale soczystą 


dojrzymy również inne, bardzo cha 
rakterystyczne zjawisko, Przycho- 
dzi oto wielka klęska kryzysu gos- 
odarczego, która, jak powódź, za- 
ewa, kraj. I wtedy każda z grup 
poczyna sie rozglądać, w jaki spo- 
sób mogłaby się przed tą powodzią 
uratować, jakby mogła przeżyć sa- 


q [ina tę powódź i uratować swoje war 


sztaty pracy i swoje istotne walo- 
ry gospodarcze. 


Nieraz wydaje się, że powstaje, 
jokgdyby ludzka „wieża Babel", że 
jeden drugiemu wpycha się na bar- 
ki i chce się uratować jeden przed 
drugim. Skarb chce się ratować kosz 
tem swoich obywateli i powiada, że 
ma swoje potrzeby, reprezentujące 
ważne zagadnienia państwowe, że 
kryzys zmusza go do wytężenia sił 
i że siły te wydobędzie ze społe- 
czeństwa, które jest organicznie 
związane z państwem. 

Ale w tej chwili społeczeństwo od 


substancję, dającą się przeliczyć na 
nuljony. 

Jedna grupa powiada, Że nie mo- 
Że eksportować, że będzie klęska, 
jeżeli państwo nie przyjdzie z pre- 
mjami wywozowemi. Druga grupa 
powie, że nie może cna podat- 
ków. Trzecia przychodził z zagadnie 
niem oddłużenia i powiada, że pań- 
stwo w imię interesów gospodar- 
czych paning wziąć ię sprawę na 
swoje barki. I w ten sposób zaczy- 
namy obracać się w blędnem kole, 
zamiast patrzeć realnie w nasze 
warunki bytu i organizować jeden 
wspólny front obrony przed zale- 
wem trudności WO 


BIUROKRATYZM TKWI 

W SPOŁECZEŃSTWIE. 
Przypisywanie aparatowi 
państwowemu biurokratyczne 
o nastawienia jest na porząd 
ku dziennym. Jeśli jednak spo 


Do laski marszałkowskiej 
wpłynął PRUE ustawy amne 
styjnej, którego pierwsze czy 
tanie odbędzie się na piątko- 
wem posiedzeniu Sejmu. 

Art. 1 ustawy amnestyjnej 
nstala, że dla upamiętnienia 
wprowadzenia w życie ustawy 
konstytucyjnej udziela się po 
wyższej amnestji. 

Art. 2 wymienia p Da 
ce kategorje przesiępstw, któ 
re objęte są projektowaną a- 
mnestją, a mianowicie prze- 
stępstwa skarbowe dokonane 
przed 11 listopada 1955, a to 
przestępstwa „porządzowe, 
przestępstwa polegające na u- 
Ane apii skarbo- 
wego jeśli podstawa wymiaru, 
kary nie przekracza kwoiy 
100 zł., przesiępstwa polegają 
ce na naruszeniu zakazu przy 
wozu, wywozu lub przewozu 
towarów, jeżeli wartość towa 
ru nie przekracza 200 zl., prze 


siępstwa, za które grozi wy-! muje rozmaite 
łącznie kara pieniężna do 1000 | stępstw leśnych. 


zł., oraz przestępstwa z usia- 
wy karno-skarbowej o ile do 
tyczą urządzenia nielegalnych 
loteryj, które prowadzone by- 


ly na cele spoleczne. Ponadto |P 


amnestji podlegają wszystkie 
wykroczenia dokonane przed 
11 listopada 1935 r. 
Art. 5 zawiera zasady usta. 
wy amnestyjnej ogłoszone już 
w prasie, a odnoszące się do 
przestępstw fatui ko Sa Mle 


nej. 

Artyku? zaś 4 projektu odnosi sią 
do przestępstw popełnionych z po 
budek politycznych, przyczem kary 
niepowyżej dwa lat więzienia zo- 
stają całkowicie darowane. Art. 5 
postanawia, że sprawy o przestęp- 
stwa z art. 43—48 (dezercja) kodek- 
su karnego wojskowego dokonane 
przed 30 marca 1923 r. datowuje si 
jeżeli sprawca w ciągu roku od wej 
ścia w Życie ustawy utunestyjnej 
znajdzie się w rozporządzeniu wła- 
dzy celem uregulowania swego sto 
sunku do służby wojskowej. 


PEWNO 


RAJTAŃSZA SZKOLA $A 


WOOA 


WARSZANG JEROZOŁIMSKA 27 
X ERZE LET AA DEOS T Td ar 
nie litery „k“ — łkał gorzko. 
Fa Boże! Ostre „k“! Ostre 
— Cóż to oznacza? —— spyta 
tem zaniepokojony. 
Mój przyjaciel załkał jesz- 
cze boleśniej, 
— Ostre „k“ oznacza nagłą 
śmierć! Nie mogę się z nią o- 
żenić... l 
Mój przyjaciel Karol szuka 
teraz kobiety, która nie umie 
pisać. Oferty usine przyjmu- 
je osobiście. 
G Napoleon Sadek. 


- 


Art. 6 wylicza kategorje prze- 
stępstw, których amnestja nie obej- 
muje. Poza już ogloszonemi amne- 
sija nie obejmuje m. m. przestępstw 
z art. 47 i 48 prawa o broni i amu 
nicji i materjałach wybuchowych, 
zbrodni i występków ak eślonydii w 
dekrecie Prezydenta R. P. o niektó 
rych przestępstwach przeciwko bez 
pieczeństwu państwa (np. szpiego- 
stwo), dalej przestępstw zawartych 
w art. 1035 1 104 ustawy o powszech 
nym obowiązku wojskowym (dezer 
cja) chyba że sprawca w ciągu ro 
ku od wejścia w życie ustawy am- 
nestyjnej znajdzie się w rozporzą- 
dzeniu władzy celem uregulowania 
swego stosunku du służby wojsko- 
wej. Nie obejmuje atnnestja prze- 
stępstw z, art. 105 i 106 wymienio- 
nej ustawy (oszukańcze zabiegi zmie 
rzające do zwolnienia od służby 
wojskowej, uszkodzenie ciała celem 
uzyskania niezdolności do służby 
wojskowej i t. d.). Nie podlegają 
również amnestji naruszenia kara- 
ne przez władzę przełożoną i dyscy 
plinarną. Wreszcie amnestji nie sto 
suje się do osób, które ścigane były 
listami gończemi z powodu uchyle 
nia się od wykonania prawomocne- 
go wyroku. 

Dalej projekt amnestyjny obej- 
kategotje prze- 


W uzasadnieniu do projektu u- 
stawy amnestyjnej przytoczone jest 
że ustala się datę ti listopada 1953 
r. Ł j. dzień Świgta Niepodległości 
jako datę rozstrzygającą czy dane 
rzestgstwo podlega aimnestji. O ile 
idzie o t. zw. przestępstwa politycz 
ne projekt idzie o wicie dalej, 
wzmocnione btowiem nowemi podsta 
wami ustrojowemi państwo polskie 
pragnie dać tej kategorji skazanych 
możność okazania poprawy. 
Zostaje podkreślone, że w zakresie 


NR 


Walka przeciwko kartelom 
trwa dalej. W najbliższych 
dniach min. Górecki rozwiąże 
27 dalszych karteli, których 
działalność jest szkodliwa. 

Cala akeja oczyszczenia ryn 
ku z niezdrowych 


27 karteli bedzie rozwiązanych 


(o daje amnestja i komu? 


Projekt już wpłynął do Sejmu 


przestępstw skarbowych projekto- 
wana ustawa ma być kija 
dotychczus wydanych amnestyj. Na 
podstawie prowizorycznych obli- 
czeń można przypuszczać, że obej- 
mie ona conajmniej polowę wszel- 
kich przestępstw skarbowych. 

O ile idzie o przestępstwa z pobn- 
dek politycznych to przy określaniu 
tych przestępstw projekt kladzie na 
cisk nie na typ przestępstwa, lecz 
na motyw pizestępnegd działania i 
na pobudkę. Bardzo rozległe obej- 
muje amnestja przestępstwa leśne 
jak kradzieże i inne nadużycia leś- 
ne. 

Z pod działania amnestji wy 
łączeni są ci, którzy nie poda- 
li się prawomocnym wyrokom 
lecz zbiegli przed wykona- 
niem kary: Elementarne po- 
czucie sprawiedliwości naka- 
zuje inaczej ustosunkować się 
do tych nA niż do 
przestępców, którzy lojalnie 
poddali się prawu i winę swo 
ją bądź już częściowo odcier.- 
pieli, bądź okazali gotowość 
jej poniesienia. Ci którzy pod 
porządkowali się wyrokowi 
nie mogą być w gorszem po- 
tożeniu od tych którzy uciekli 
przed karą I ucieczka nie mo- 
że stanowić premji dla tych 
którzy popelniwszy przestęp- 
stwo nie wyka: ali tyle posza- 
nowania dla prawa aby po- 
nieść konsekwencje swego czy 
nu. Kto wyrekowi e ojczy- 
stego wyłącza niejako z pod 
dobrodziejstwa łaski, 


A | 


cyj oraz akcja obniżki cen, 
ma zostać zakończona jeszcze 
w ciagu bieżącego miesiąca. 
Wobec tego należy się liczyć z 
przyśpieszeniem tempa prac 
w Ministerstwie Przemysłu i 


organiza- | Handlu. 


Porad mils prawni 


„Bezrobotni Żyrardowa”: — Nie; czy Pana. 
stety, żadna w tym względzie usta | wlaścicicla 


wa nie została ogłoszona. 
„Anatol': — Skoro Urząd Roz- 


W razie żądania przez 
wyższego komornegv, 
niech Pan wysyła pieniądze pocztą. 

P. Tomaszkiewicz (Siedleeka 34): 


jemczy oszacował wartość mieszka- | — Współlokatorzy mają rację, chy- 


nia, to znaczy, iż podlega ono usta- 


ba, że udowodni Pani, iź przy wy- 


wie o ochronie lokatorów i 15 pro-|! najmie lokalu umówiono się odrazu 
centowa chniżka komornego doty-i co do dwóch piwnic. 


Bestialski samosad kobiety 


Trzy kobiety eskarżone o zabójstwo 


Urząd Prokuratorski prowa- 
dzi dochodzenie w sprawie 
chłopskiego samosądu, popel- 
nionego przez kobiety we wsi 
Ojrzanów, pow. radzytnińskie- 
go, woj. warszawskiego. 

Niejaki Stanisław Kurnatek, 
który mial spór majątkowy ze 
swoją rodziną, oskarżony był o 
ukrycie większej sumy pienięż 
nej na szkode żony i ieścio- 


| 


wej. Żona Kurnatka, Marja, i 
jego teściowa Agnieszka Boci- 
nek i szwagierka, Antonina Bo 
cinek napadly na wieśniaka na 
szosie i przy pomocy prętów 
żelaznych i siekiery zadały mu 
szereg śrkestelnych ran, powo 
duji natychmiastowy zgon. 
prawczynie chłopskiego sa- 
mosądu przewiezione zostały 
do wiezienia kobiecego Serbja, 


łeczeńsiwo interesuje się jas 
kąś sprawą i tworzy własną 
organizację, to czyż wówczas 
nie rozpoczyna się również 
niezwykle głęboko zakorzenia 
ny biurokratyzm? Ci sami ba 
wiem ludzie, którzy byli w żyj 
ciu społecznem aktywni i naw 
strojeni antybiurokratycznie, 
z chwilą, kiedy siadają za 
biurkiem, przy zielonem suku 
nie, zaczynają wytwarzać te 
same zjawiska, które krytyka 
je sią w aparacie państwo» 
wym. \ 
Jeżeli tak jest, to musimy sa 
bie powiedzieć, że tego zła nie 
opanujemy rychło i jakiegoś | 
natychmiastowego przełomu! 
w tej dziedzinie nie dokona 
üi : TEES 
Trzeba więc prowadzić wal«' 
kę i przedewszysikiem rozpo« 
cząć ją od zmiany stosunku 
człowieka do człowieka, gru 
py do grupy. Idzie o stworzea 
nie poczucia najbardziej istot. 
nego, że nie można przeciwsia 
wić interesów rolnictwa wiel 
kiemu przemysłowi, wielkie« 
go przemysłu handlowi, 
handlu — rzemiosłu. Trzeba 
zrozumieć, że wszystkie te 
czynniki są jednym ważnym 
organizmem państwowym i że 
nie można zajmować się za- 
gadnieniem pomocy i leczenia 
jednej części organizmu kosz- 
tem innej. Albo cały organizm 
polski zerwie więzy, któremi 
sam się skrępował, i pójdzie 
odważnie do stworzenia no- 
wych form życia gospodarcze- 
go, albo tego nie potrafi uczy- 


NIC, 

ZNIŻKA CEN. 
* Jeśli idzie o zagadnienić cen i rem 
towności warsztatów, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że mamy tuta 
dwie drogi, przecinające się p 
kątem prostym. Można do rentow= 
nosci warsztatów pracy dochodzić 
albo przez małe obroty i stosunko- 
wo wysoką eenę, albo przez zwięke 
szające się obroty i niskie ceny. Re 
zultat ma pmatyezn y jest ten sam. 
Jeśli chodzi o rezultaty — to każ- 
dy rzemieślnik, jak i przemysłowieu 
musi odpowiedzieć, że zdrowszą dla 
normalnych i pewnych jego inlere- 
sów jest droga większych obrotów 
i zmniejszających się cen, a nie 
zwiększających się cem, a maleją. 
cych obrotów. 

Wszystko chcemy uczynić, co le- 
ży w granicach normalnej pracy t 
coby pozwoliła na ożywienie go6- 
podarcze. 

MISTRZOWSKI POZIOM. 

Dzisiaj miałem możność obejrze» 
nia zapoczątkowanego muzeum wy 
robów rzemiosła polskiego i wiem, 
że w uiekiórych dziedzinach repre 
zentnjecie panowie poprostu mi- 
strzowski poziom. Nasunęło mi to 
pewne sposirzeżenie, które mógł- 
bym rozciągnąć na całe społeczeń- 
stwa. 

Znam szereg innych obcych nara 
dów i obcych pracowników, gdy pe 
równywałem naprz. naszego robotni 
ka z obcym robolnikiem, naszego 
majstra z obcym majstrem i naszę- 
go inżyniera ż cndzoziemcem — n- 
derzało mię równe jedno, charak= 
terystyczne dla naszego kraju, zja- 
wisko. Pracownik nasz jest silny i 
pod względem zdolności do pracy 
stojący nieraz znacznie wyżej od 
pracownika zagranicznego, ale ener 
gja jegu rozprasza się na wszystkie 
strony, podczas gdy n obcych scho 
dzi niejako na jedcn przewodnik 
elektryczny. 

Wydaje mi się, że to zjawisko wy 
stępnje również w naszem rzemia- 
śle, choć na pewno nietylko w rze- 
miośle, a przecież nie możemy po- 
zwolić sobię na rozpraszanie naszej 
energji tworczej. 

Jeżeli panowie chcecie ścisłego 
współdziałania między temi wielkie 
mi zagadnieniami  gospodarczemi, 
które wy reprezcniujccie, a rządem, 
to nie możecie przychodzić do rząe 
du tylko z postulatami. Musicie sa- 
mi sobie postawić pewne posinla- 
ty i musicie liczyć się z tem. że 
rząd będzie want również stawiał 
pewne zadania. Te zadania ida w 
dwóch kierunkach, Po pierwsze 
żebyście panowie oddziały wali 
wspólnie i w sposób zorganizowany 
na obniżkę cen i powiększenie o- 
brotu. 

Zwrócić mnsicie również panowie 
nwagę na drugi momćnt: na wasza 
własną ekspausję gospodarczą. 
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Grudzień 


Środa 
Damazego I. pap 


Pracownicy miejscy w Kratowie 


w obronie swych praw 


W dniu 9 grudnia 1935 r. edbyły 
się wspólne Walne Zgromadzeaia u- 
rzędników i niższych funkcjonarjnszy 

miny m. Krakowa, które odnośnie do 
projektu ministerjalaego dotyczące u- 
stawy o siużbie w samorządzie tery- 
torjalnym uchwaliły rezolncję protes- 
tującą przeciw zamierzonej zmianie 
charakteru ich stosunku słnżbowego 
do gminy. odbierającej im aabyte pra- 
wa i zamykającej przysłngnjącą do” 
tychczas drogę sądową dla doche- 

zenia roszczeń wynikłych ze stosnnku 


konstytncyjnej. 

_W dalszym ciągu rezolucji domagają 
się pracownicy miejscy zachowania w 
pełni praw obywatelskich a w szcze- 
gólności prawa wolaości zrzeszania 
nią, ustawowego uregulowania czasn 
Pracy i sapewnienia im w całej 
spoczyaku niedtielnego; nieobuiżania 
iab godności pracowników publicznych 
Przez przyjmowanie do służby samo- 
rządowej osób niegodnych a nawet ka- 
ranych za przestępstwa, nieknmulo- 
Wania posad przez zatrudnianie czyn- 
nych pracewników państwowych jake 
koatraktowych pracowników samorzą- 

owyeb, nie przyjmowania do słnżby 
samorządowej osób niekwalifikowanych 
mimo istnienia w Państwie nadmiaru 
osób posiadających wymagane kwali- 

ikacje wreszcie zachowania stałeści 
ich słażby niedopnszczającej na prze- 
moszemie ich z jednej gminy do drn- 
giej. Domagają się również awansu 
automatycznego a aie awansu zależ- 
nego od nznania Władzy przełożonej. 

W końcu domagają się parytetowe- 
ge składu komisji dyscyplinarnych o- 
Tax zagwarantowania im prawa do o- 
brońcy z grona adwokatów lub osób 
delegowanych przez związki zawodo- 
we. Odnośnie do projektu ustawy u- 
Posażeniowej uchwalono rezolucję pro- 
testającą £ 

1) przeciw zmianie ostatnio wpro- 
Wwadzonego na lat 2 podatku specjal = 
hego od uposażeń ma stałe obniżenie 
Poborów pracowników miejskich o to 
kwotę [do 15 proc.], podezas gdy in- 
nych pracowników publicznych poda- 
tek ten będzie obowiązywał tylko 
przez 2 lata, 

2) przeciw rozbicin uposażenia pra- 
cowników miejskich na uposażenie za- 
sadnicze i dodatek funkcyjny, nie wli- 
czalay do emerytnry, która z tego ty- 
tuła znowu zostanie umniejszona. 

3] przeciwko ograniczenin dodatku 
p" tylko do poborów poniżej 

zł, 
4j przeciwko wstrzymaniu awansów 
na lat 2, 

S] nadto domagają się przyznania 
tych ulg, jakie posiadają inni pracow- 
nicy pnbliczni. 


pełni 


300 więźniów odzyska 
wolność w Krakowie 


Dowiadujemy się, że wobec 
Spodziewanej amneatji z więzień 
krakowskich wypuszczonych zo- 
stanie na wolności okoła 300-tu 
więżniów. — Wśród 800 osób 
pozbawionych wolności w Kra- 
kowie około 1 proc. ' stanowią 
więźniowie polityczni. 

WI e będzie ich w pierw- 
Szym rzędzie dotyczyć. Pozatem 

ędzie ona stosowana w proce- 
sach do oskarżonych, którzy 
Popełnili przestępstwa przed 11 
listopada br. W końcu cały sze- 
reg. dochodzeń na podstawie 
amnestji umorzono. 


Ujęcie groźnego złodzieja 
w Krakowie 


Wczoraj aresztowała policja 
krakowska Januszyka Stefana, 
at 23, zawodowego złodzieja, 
za szereg kradzieży, dokona- 
Rych na terenie miasta Krako- 
Wa i okolicznych wsiach. 

Ostatnio dokonał Januszyk 
kradzieży gard:roby dnia 27 
listopada br. przy ul. Friedleina 
Nr. 20 na szkodę Lubwiki Du- 
rawskiej i lokatora Kuny, war- 
tości 3.500 zł, oraz kradzieży 
ielizny przy ul. Konarskiego 
L. 42, 44 i 46, wartości 350 zł. 


słażbowego ze względu na te, że 
wprowadzenie tej zmiany sprzeciwia” 
loby się artykułom 86 i 99 ustawy 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKAKRAKOWA 


Obrabowanie składu futer na Placu Marjackim 


Wczoraj w nocy dokonano 
włamania do składu futer Ge- 
meinera przy pl. Marjackim 3. 
Niedawno, be 16 listopada br. 
donosiliimy o podobnym wy- 
padku włamania do składu futer 
J. Rappaporta przy ul. Grodz- 
kiej. Jak poniżej przedstawiony 
opis wskazuje mamy tu prawdo- 
podobnie do czynienia z tą sa- 
mą dobrze zorganizowaną szajką 
w „branży futrzanej”, 

Oto dokładny opis wypadku. 
W samym śródmieściu znajduje 


We wczorajszym numerze opi- 
saliśmy aferę szantażową mb - 
dzieńca żydowskiego który chciał 
w podstępny sposób dojść do 
wcale poważnej sumki 10.000 
dolarów. Ponieważ sprawa ta 
wywołała wielkie zainteresowa- 
nie Krakowian, zwróciliśmy się 
do właściwego Źródła, gdzie za- 
czerpnęliśmy garść sensacyjnych 
szczegółów w tej niecodziennej 
sprawie. 

Tło tego wyrafinowanego 
„tricka“ przedstawia się nastę- 
pująco: Sprytny młodzieniec 
Dawid Moritz, jakkolwiek zali- 
czający się do młodzieży orto- 
doksyjnej tzw. „jesziwe-boche- 
rim“, snuł szeroką i fantastyczną 
nić o swojej przyszłości, w prze- 
ciwieństwie do swoich ascetycz- 
nych współtowarzyszy... Idąc za 
prądem czasu, marzył o Pales- 
tynie... Ale nie o tej Palestynie, 
gdzie tysiące młodzieńców ży- 
dowskich, porzuciwszy studja 
i wygody domowe, udają się na 
twardą idealistyczną pracę cha- 
Incową, by suszyć bagna i użyż- 
niać pustynie... Dawidek marzył 
o tem, jak zdobyć duży kapitał, 
by odrazu mógł zabłyanąć swo- 


Otruła męża by połączyć się 


Przed Sądem  Apelacyjnym 
w Krakowie odbędzie się w bież. 
miesiącu senzacyjna rozprawa 
o zbrodnię skrytobójczego mor- 
derstwa,  popełnionego przez 
wsypanie do potraw śmiertelnej 
| dawti trucizny. 

ło i charakter tej sprawy 
są wprost niesamowite. 

Oto 33-letnia mieszkanka wsi 
Bryzdzyn k. Miechówa Marjan- 
na Gacek, mając męża o 20 lat 
od siebie starszego, a zato ko- 
chanka młodego i- pięknego 
Szczepana Nawrota, zapragnęła 
drogą zbrodni — przez podstep- 
ne zgładzenie męża, połączyć 
się z kochankiem. 

W marcu 1934 r. uzyskała 
Gackowa od męża zapis kilku 
morgów gruntu, poczem kupiła 
arszenik i wsypała go kilkakrot- 
nie do podanych mężowi po- 
traw. 


się przy placu Marjackim 1. 3 
skład fater Nisana Gemeinera. 
Złodzieje dostali się do składu 
przez wykop w podłodze pokoju 
na I. piętrze znajdującego się 
nad składem. Sufit składu był 
grubości 1 i pół metra, tak że 
dziś wywieziono kilka fur rumo- 
wiska. Pokój z którego doko- 
nano wykopu był niezamieszkały 
jak wogóle większość mieszkań 
w tym domu. Złodzieje dostaw- 
szy się do składu wynieśli 3 peł- 


im „talentem“ w Tel-Awiwie 
lub Haifie... Długo medytował 
Dawidek i kombinował, a przy- 
pomniawszy sobie, o pewnym 
udałym „tricku'* małżeńskim, 
którego ofiarą padł b. poseł i 
obecny radca miejski w Krako- 
wie p. Stempel, chciał on rów- 
nież w ten sposób spróbować 
szczęścia. | oto Dawid Moritz za” 
inscenizował następujący „trick': 

Znając dobrze ustosunkowa- 
nego przemysłowca, p. Kohna 
z ul. Wąskiej 12, i wiedząc, że 
on mt córkę, urobił sobie dwóch 
świadków, młodzieńców 14-let- 
nich, którym przyrzekł po 1000 
złotych, jeśli potwierdzą, że wi- 
dzieli jak on Dawid Moritz, 
ubrał córce p. Kohna pierścio- 
nek na palcu prawej ręki — i 
przytem odmówił werset „haraj- 
at“, wobec czego —- według ry- 
taału żydowskiego — córka p. 
Kohna stała się jego prawowitą 
żoną. — Jeden z mądrzejszych 
„świadków“ odmówił mu tej 
„współpracy“ w tym wyrafino- 
wanym tricku, jednak znalazło 
się dwóch naiwnych, którzy 
poszli na lep obiecanek Dawida 
i ubiwszy „interes“ wystosowali 


Franciszek Gacek zmarł za- 
raz straszliwą śmiercią z otrucia, 
a zbrodniarka przeniosła się do 
swego kochanka do Nawrota, 
ofiarowując mu „wiano“ w kwo- 
cie 4.000 zł, uzyskanych za 
wyłudzony od męża grunt. 

Lecz idylla z kochankiem 
wkrótce się skończyła, albowiem 
rodzina ofiary mordu, oraz wójt 
gminy zawiadomili władze o sil- 
nych poszlakach, ciążących na 
wiarołomnej żonie. 

Poazlaki te, łącznie z prze- 
prowadzoną następnie sekcją 
zwłok i badaniem chemicznem 
zawartości jelit zmarłego Gacka 
zaprowadziły wyrodną żonę Mar- 
jannę Gacek przed kratki Try- 
bunała Sądu Okręgowego w 
Kielcach, który po przeprowa- 
dzonej rozprawie uznał ją winną 
zbrodni skrytobójczego mordu 
i zasądził na karę dożywotniego 


ne worki przeróżnych drogich 
skórek perskich, srebrnych lisów 
etc. wartości około 8 tys. zł. 

Jak nas p. Gemeiner informu- 
je było wczoraj u uiego kilku 
podejrzanych osobników, którzy 
zapewne pod pozorem jakichś 
transakcyj zbadali zapewne te- 
ren swych nocnych operacyj. 
W związka z tem jest już poli- 
cja na tropie złodzieji, którzy 
jak mamy nadzieję wkrótce 
znajdą się za kratami. 


Nieudały „trick“ młodego szantażysty z ul.Wąskiej|: 


list do rabinatu krakowskiego, 
oraz do p. Kohna, z zawiado- 
mieniem, że Dawid Moritz w 
ich obecności poślubił córkę p 
Kohna — i że są gotowi skło- 
nić go do rozwodu w rabina- 
cie — o ile — p. Kohn złoży 
na ręce p. Dawida bagatelną 
sumkę 10.000 dolarów. 

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
p Kohn sprawę oddał w ręce 
policji, która całą trójkę zatrzy- 
mała w areszcie. —. Obecnie 
niefortunni świadkowie lamen- 
tują, że padli ofiarą namowy 
p. Dawida i przyznają, że wcale 
nie wiedzieli jakoby on dał 
ślab córce p. Kohna, i że to 
był tylko umówiony „trick“ ze 
strony przedsiębiorczego p. Da- 
wida. Również i sam Dawid 
Moritz się przyznaje do tego 
podstępu i błaga o wolność, 
gdyż dolarów przecież nie otrzy- 
mał (bo mu je p. Kohn nie dał)... 
Tak więc sprytny p. Dawid za- 
miast paradować na ulicach 
Tel-Awiwu, wkrótce zawita do 
murów św. Michała. 


Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości 


z kochankiem 


więzienia. 

Gackowa nie przyznając się 
od początku do straszliwego 
czynu, apelowała, na skutek 
czego sprawę tę rozpatrzy po- 
nownie krakowski Trybunał Są- 
dn Apelacyjnego, któremu bę- 
dzie przewodniczył sędzia Dr 
Podoblński. 

Sprawa ta należy do rzędu 
najzawilszych i najtrudniejszych, 
jakiemi od lat zajmował się kra- 
kowski Sąd Apelacyjny nietylko 
ze względu na kwalifikację czy- 
nu, ale z uwagi na jej wybitnie 
poszlakowy charakter. 

Jako biegły do rozprawy tej 
został powołany znany prof. 
medycyny sądowej Dr Olbrycht 
oraz 2-gi biegły-chemik. 


Obronę oskarżonej prowadzić 
będzie mec. Dr Milan Marko- 


wicz. 


Popełniła samobójstwo, z żalu po śmierci męża 


Kraków stał się ostatnio te- 
renem obfitującym w liczne wy- 
padki samobójcze. Niema pra- 
wieże dnia, w którymby gazety 
nie zamieściły notatki o jakiejś 
tragedji, w wynika której ludzie 
pozbawiają się swego najwięk- 
szego skarbn — życia. 

Ot i wczoraj jak się dowia- 
dujemy terenem takiej tragedji 
było jedno z przedmieść Krako- 
wa — Nowa Olsza. 

Przy ulicy Orkana l. 31 miesz- 
kała 38 letnia Józefa Hałatek, 
która ostatnio popadła w silną 
depresję psychiczną spowodu 
żalu po zmsrłym przed 3 mie- 


EA AA 


lz» swym mężem Tadeuszem Bi-|go syna.. 


siącami mężu, który był rzeźni- 
kiem. 

Widocznie ból spowodu śmier- 
ci męża był bardzo wielki jeżeli 
wczoraj po 3 miesiącach od 
śmierci targnęła się Hałatkowa 
w mieszkaniu na swe życie. 

Czynu swego dokonała w u- 
tąpie podcinając sobie gardło 
nożem rzeżnickim, co spowodo- 
wało iż nastąpił u niej silny u- 
pływ krwi, w następstwie czego 
Hołatkowa w kilkanaście minut 
później wyzionęła ducha. 

Wypadek zauważyła pierwsza 
córka Hałatkowej, która wraz 


gajem mieszkała przy matce. 

Sam zięć Hałatkowej Bigaj 
prowadził jatkę wraz z nią na 
Nowej Olszy od śmierci Hałot- 
ka. Córka Hałatkowej zastała 
swą matkę leżącą w kałuży krwi 
już zupełnie martwą. 

Straszny wypadek samobój- 
stwa wywołał wśród mieszkań- 
ców Nowej Olszy przygnębiają- 
ce wrażenie. Zwłoki na polece- 
nie lekarza obwodowego odsta- 


Z Teatra im. J. Słewackiege 


Wtorek: „Szesnastolatka” 


KINA 


Adria „Sen nocy letniej“. 

apollo „Jaśnie pan szofer“ 
Atlantic : „Kapryśna Marietta” oraz 

„Kobieta sznka miłości. 

Bagatela „Wyspa skarbów“ i rewja 

„Górą kobiety". 

Muzeum ; ,,Niewidzialay człowiek". 
remień ‚Swiat się śmieja'*. 

Sekół: „Antek policmajster'. 

Stelle „Wielkie wydarzenie". 

Sstakkm „Orłow*. 

Świt „Manewry miłosae”. 

Ucieoha „Oczy czarne”. 

Wanda: „Anna Kareaina'"'. 

Zerza: „Viva Villas. 


Radijo 


Kraków G. 11.57 Hejnał z wieży 
Merjackiej 12.03 Transm. z Warszawy 
11.30 Mnzyka 13.25 Transm. z Warsza- 
wy 13.30 Koncert 15,15 Transmisja z 
Warszawy 18.40 Wiadem bieżące 18 
Poradnik tnrystyczmy 19.20 Koncert 
1935 Wiadomości sportowe 19.40 Tr, 
z Warszawy 21 Transm, z Katowic 21 
ransm. z Poznania 22.50 Transmisja 
z Warszawy. 


Dzienny dyżar aptek 


Apteke pod Słońeem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
mikach Koaopaickiej 3, pod Złetym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 


Unieważniam zgubioną w 
Krakowie książkę inwalidzką Nr. 
83 wydaną przez P. K. U. Kra- 
ków— Powiat na nazwisko Zem- 
lik Władysław, ur. w Skawicy 
13 L 1898 r. 


Krwawy napad W Dstaltach 


Onegdaj wieczór napadło 
w Dębnikach kilku osobników 
ubranych w czapki akademickie 
na Malickiego Michała zam. przy 
nl. Kapelanka 40, którzy zadali 
mu szereg tłuczonych ran krzy- 
cząc, że to z zemsty za zaloty 
do jakieś dziewczyny. Walicki 
został opatrzony na pogotowiu 
ratunkowem, gdzie wyjaśnił, iż 
nie wie o co napastnikom cho- 
dziło. Prawdopodobnie chodzi 
tu o napad ze zemsty, skiero- 
wany jednak pod mylnym adre- 
aem. 


Sąd krak. akazał 2 bamiy- 
tów ma 17 lat więz enia 


W sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie przed trybunałem sędziów 
przysięgłych zapadł wczoraj wy” 
rok w procesie Edwarda Krze- 
szowskiego, pomocnika  ślusar- 
skiego z Będzina oraz Antonie- 
go Skrobota, szofera z Będzina. 

Jak wiadomo dokonali oni 
krwawego napadu na sklep ju- 
bilera Ch. Reicha w Chrzanowie. 

Sąd skazał Krzeszowskiego na 
12 lat więzienia, a Skrobota na 
5 lat więzieeia. 


Likwidacja rogatek 
I zniesienie kopytkowego 


Prezydent miasta Krakowa 
Dr Kaplicki wydał zarządzenie 
aby rogatki miejskie zaniechały 
z dniem 12 bm. o godz. 2& ej 
poboru opłat mytnicznych, mo- 
stowych i postojowych. 

Z dniem 13 bm. na punktach 
kontrolnych funkcjonarjusze m. 
spełniać będą aż do odwołania 
jedynie czynności ewidencyjne 
i kontrolne w zakresie sanitar- 
no * weterynaryjnym zwierząt 
rzeźnych, mięsa, tłuszczów i wy» 
robów wędliniarskich. 


Uwolnieat od zarzutu 
kradzieży- 


Wczoraj w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie odpowia- 
dali Wałach, Pawlikowski i Kuż- 
ma oskarżeni o dokonanie kra- 
dzieży wagonu kolejowega w 
Płaszowie, zaś Korona o paser- 
stwo - 

Po przeprowadzonej rozprawie 


wiono do zakłada medycyny są: sąd uwolnił oskarżonych od wi- 


dopei, 
. p. Hałatkowa pozostawiła 


ny i kary. 


Bronił mec. dr. Pleszowski i 


2 zamężne córki oraz 17-letnie- | inni. 


Z 
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FEE OO wę r o o e aa a 
Po powiódzialty reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol”, Kraxów, Na Gródku 2. Tel. | 3-): 


Andrzej Szary 


Za grzechy 


ate 


Wzruszająca t(ragedja w rodzinie książęcej 


Książę Runiewicz poczuł się, jakby tknięty 
iskrą elektryczną. Oto bowiem żona chwyciła go 
za rękę i ścisnęła mu ją mocno a czule. To milczące 
stwierdzenie, że o nic go nie oskarża, uspokoiło nie- 
co księcia, nie odbierając mu, zresztą, jeszcze sze- 
regu obaw, które go zadręczały. 

Nazajutrz z rana lekarz znów przybył. Ksią- 
żę Runiewicz chciał wyjść z pokoju żony, myśląc, 
że może będzie przeszkadzał. Rzeczywiście, gdy 
tylko książę wyszedł, chora wpiła wzrok przy- 
mglony cierpieniami w lekarza. Widać było, że 
czyni najwyższy wysiłek, aby skupić myśli, zmą- 
cone i rozbicgane. 

Szepnęła wreszcie: 

— Panie, doktorze, chciałabym panu powie- 
dzieć przedewszystkiem, że bardzo źle się czuję. 

Stary lekarz odpowiedział: 

— Ależ zdaje się księżnie. Niepotrzebnie księż- 
na lęka się i dręczy. Sian bynajmniej nie pogor- 
szył się. Mam niepłonną nadzieję że księżna lada 
dzień będzie zupełnie zdrowa. 

Krystyna potrząsnęła głową: 

Wyszeptała: 

— Wszelkie pańskie wysiłki, kochany dokto- 
rze, pójdą na marne. 

Lekarz spojrzał na nią z przerażeniem i zdu- 
mieniem. 
Zapytał: 
L DRZE księżna tak sądzi? 

— Bo czuję, że już mój koniec się zbliża... 
Lekarz zapytał ponownie, tym razem już gło- 
drżącym wzruszeniem: 

— Czyżby księżna coś ukrywała przede mną? 
Nie odpowiedziała. 

Zmieszanie lekarza potęgowało się. Już miał 
poprzednio przeczucie, że znajduje się w obliczu 
nietyle choroby, którą zwalczyiby calą silą swej 
wiedzy, ile tajemnicy, której nie wolno mu było 
przenikać. Rozumiał teraz, że jest właśnie tak, jak 
przypuszczał od pierwszej chwali. 

Rzekł głosem poważnym i wnikliwym: 

— Księżna zechce łaskawie sobie przypomnieć, 
Że miałem zaszczyt leczyć nawet jej rodziców. Wy- 
nika z tego dowodnie, że może księżna zaufać mi 
całkowicie i polegać w całej pełni na tem, że nie 
zdradzę tego, z czego księżna zechce mi się zwie- 
rzyć. Ale musi księżna powiedzieć mi wszystko. 


sem 


Pierwsze słowa Mili były: 

— Co się stało? Mów, na Boga... Kto... kogo? 
— zapytała i urwała, nie mając odwagi zadać de- 
cydującego pytania co do wyniku pojedynku mię- 
dzy jej kochankiem a dawnym ukochanym. 

— Nikt... nikogo — odparł Henryk. 

— Jakio? Nie rozumiem — zapytała, zdumio- 
na, po chwili zaś dodała, poprawiając się i jakby 
ie rozumiejąc — ach, tak? Więc pojedo moe był 

ezkrwawy? 

— Owszem — odparł Henryk z całym spoko- 
jem — było tyle bezkrwawy, że nie odbył się 
wcale. 

— Pogodziliście się więc? — pytała dalej Mila, 
już uradowana tym wynikiem. 

— Owszem — powtórzył znowu Henryk — 
pogodziliśmy się, alho raczej... zbrataliśmy się... 

— Tego już nie rozumiem... 

— Gdybym ci mógł to powiedzieć dawniej, 
Milusiu, bylibyśmy dziś ze sobą bardzo szezęśliwi. 

— A dziś... już możesz? 

— lak, bo teraz już wiem to, czego nie wie- 
działem dawniej i co mi uniemożliwiało całkowicie 
swobodę postępowania. 

— Cóż to więc takiego? — nalegała Mila, coraz 
bardziej zniecierpliwiona. 

— To, że Stanisław i ja jesteśmy... braćmi... 

— Co??? Co ty mówisz? 

— To, co słyszysz. Jesteśmy braćmi, syn:' ii 
jednej matki, tylko. że z innych ojców. 

— Boże mój! Jeszcze mi trudno uwierzyć... 
Ale dlaczegoś mi tego nie mógł odrazu powiedzieć... 
już wtedy? 

— Bo jeszcze tego wtedy nie wiedziałem... 

Henryk, oczywiście, nie zamierzał powiedzieć 
Mili całej prawdy o ojcu. To było najzupełniej 
zbyteczne. 

Zapytała go wszakżet 


Tylko za tę cenę będę mógł uzdrowić księżnę. 

Krystyna znów zapadła w otępienie. Dopie- 
ro po ch wili odrzekła, wzdychając: 

— Błagam pana, doktorze.. Niech pan nie 
wymusza ode mnie słów, których A zieć nie 
mogę. Chcę udowodnić wszakże, jak bardzo ufam 
panu i dlatego poproszę pana o pewną przysługę. 

— Najchętniej uczynię wszystko, co tylko bę- 
dzie w mej mocy. 

Krystyna uczyniła wielki wysiłek, aby skupić 
myśli. Było to niełatwe, bo krew uderzała jej sil- 
nie do skroni... usta zsiniały... Otarła zimny pot 
z czoła i wybełkotała z trudem: 

— O, Boże, obym tylko potrafiła powiedzieć 
wszystko... Bo tak mi się mąci w głowie... 

Lekarz postanowił jej dopomóc, mówiąc: 

— Przeżyła pani wielkie nieszczęście, prawda? 

— Tak — szepnęła. 

Wypowiedziała zaś to jedno małe słówko z ta- 
ką zgrozą, że doktór Wilski, przyzwyczajony do 
scen najbardziej tragicznych, mimowoli drgnął, 
przejęty do głębi tym rozdzierającym bólem. 

Krystyna wyszeptaila: 

— Umysł mój pierzcha... Czuję, że wkrótce 
już obłęd czy pomieszanie świadomości opanuje 
mój biedny mózg doszczętnie. Może wyrwą mi się 
wtedy słowa, których nie chciałabym wypowie- 
dzieć... Słowa, które zadręczyłyby mego męża na 
śmierć... Otóż, nie chciałabym, aby to nastąpiło... 
Pod żadnym pozorem... 

— Niechże się księżna uspokoi... błagam... za- 
klinam... 

Krystyna wszakże mówiła dalej z wzrastają- 
cem podnieceniem: 

— Doktorze, gdy mój mąż usłyszy pewne sło- 
wa, umrze... ja wiem... z pewnością... Powiedział 
mi to... Otóż tego musimy uniknąć przedewszyst- 
kiem... za wszelką cenę... 

Spojrzała na lekarza i zrozumiała, co znaczy 
strapiony wyraz jego twarzy. 

-Wybełkotala: 

— Czytam w oczach pańskich, doktorze... 
Myśli pan, że ja już bredzę... Otóż, nie... nie.. Do 
tej chwili jeszcze panuję nad sobą... Ale lada mo- 
ment choroba może już stać się silniejsza ode mnie... 
Pan to, zapewne, dobrze wie... lepiej ode mnie, nie- 
prawdaż, doktorze? 

— Słucham księżnę — rzekł doktór Wilski, co- 


* — A jeżeli tego nie wiedziałeś, cóż więc przy- 
puszczałeś? 

— Myślałem, że jestem dzieckiem... niewiado- 
mego pochodzenia, może bardzo nawet tajemnicze- 
go.. Nie chciałem wiązać cię z człowiekiem nie- 
pewxego pochodzenia. Dlatego właśnie uciekłem... 

— Łamiąc mi życie — przerwała mu — 0, tego 
ci nie wybaczę...! 

— Teraz już mi coraz mniej będzie na tem za- 
leżało, Milusiu... Muszę odjechać stąd i bodaj już 
na bardzo długo. 

— Dlaczego? Dokąd? Poco? 

— To długa historja. Powiem ci krótko. Mąż 
mojej matki, dry nie jest moim ojcem, lecz oj- 
cem Stanisława, nie powinien nic wiedzieć o tem 
wszystkiem. Wolę więc się wam wszystkim usu- 
DAĆ Z OCZU... 

— Tak, może masz i słuszność — westchnęła 
Mila. 

— Tobie też tak będzie lepiej. Pomyśl, coby 
tu było, gdybym został. Jeden z nas dwóch, Stani- 
sław albo ja, cierpielibyśmy okrutnie. Ja, gdybyś 
przy nim została, on, gdybyś wróciła do mnie. Nie 
chcę być źródłem niczyich cierpień. Niech sobie 
wszyscy żyją szczęśliwie, jak żyli, gdy mnie tu nie 
było. Odzadę i będzie wam znów dobrze, a ja? Ha, 
trudna już... O mnie mniejsza... Będę pokutował 
za grzechy niepopełnione, lub raczej za popełnione 
przez innych. 

— Ale.. nie giń tak zupełnie bez wieści — 
szepnęła Mila — pisz choć od czasu do czasu. 

sh. Poco? Abyśmy sobie wzajemnie ranili ser- 

— Nie wymagaj ode mnie, abym ci to powie- 
działa. Poprostu pisz. Błagam cię o to. Zrobisz 
mi tem wielką... przysługę. Należy mi się to chyba 
od ciebie... za tyle udręk... 

Henryk był tem wszystkiem niemało wzruszo- 


raz bardziej zaniepokojony — proszę mi powie- 
dzieć, co księżna rzec pragnęła... Czy aby zdołam 
spełnić tę prośbę? 

— Proszę pana, dokiorze, jak o największą łas- 
kę, aby pan zechciał przypisać moje cierpienia nie 
jakimkolwiek wstrząsom moralnym i duchowym, 

tóre pan już odgadnął, lecz poprostu zwykłej cho- 
robie. Niech mój mąż nawet nie podejrzewa, że 
pożera mnie okrutne zmartwienie... że dotkliwy ból 
serca złamał mnie i nieuchronnie wpędza do gro- 
bu... Niech myśli, że to gorączka, że brede w ma- 
lignie, gdybym powiedziała coś, co wyda mu się 
niejasne, niezrozumiałe lub podejrzane. 

Doktór wybełkotał, niemniej wstrząśnięty, niż 
chora: 

— Obawiam się, czy zdołam spełnić prośbę 
księżny. Przecież to byłoby kłamstwem. 

— Nie zaszkodzi przecież nikomu. Przeciw- 
nie, tem pan uratuje życie dobremu, uczciwemu 
człowiekowi. Niech mam choć tę jedyną pociechę 
przed śmiercią... 

— Ależ, kto tu mówi o śmierci? — zawołał 
z zapałem doktór Wilski — stan księżny bynaj- 
mniej nie jest groźny. Ręczę, że wyleczę księżnę. 

Krystyna ze smutkiem potrząsnęła głową: 

— Nie uda się panu, doktorze — rzekła, — 
wiem dobrze, że moje chwile już są policzone. Za- 
klinam pana, doktorze, niech pan spełni moja proś- 
bę, którą proszę uważać za moją ostatnią wolę. 

Widać było, że lekarz stacza ze sobą straszliwą 
walkę wewnętrzną. 

Wkońcu rzekł: 

— Nigdy jeszcze nie zaniedbałem żadnego mo: 
jego obowiązku. Proszę mnie nie skłaniać, abym to 
uczynił dziś. Zapewniam księżnę, że nie wolno mi 
kłamać. 

Księżna zawołała rozdzierającym głosem: 

— Panie doktorze, wiem, że pan ma córke.. 
córkę, już będącą na wydaniu! W jej imieniu, 
w imię jej szczęścia, błagam pana o spełnienie mej 


| prośby! „ t, X ek 


. Lekarz jęknął: 
— To k$iężna raczej niech zechce w swej łaska: 
wości zlitować się nade mną i zrozumieć... 
— Nic nie chcę wiedzieć... mam pańskie słowo... 
Nie ośmieli się pan odmówić mej prośbie, bo... bo... 
Dalszy ciąg jutro. 


P Æ 


ny. Szepnał: i 

-— Dobrze.. Będę ci przysyłał karty, może li- 
sty z podróży... i jeżeli chcesz, podawał adresy, du- 
kąd będziesz mi mogła odpisywać... 

— O, tak, bardzo cię o to proszę... Zrób to... 

— Zrobię... A teraz, Milusieńko, pozwól, że się 
pożegnamy.. Nie chcę dłużej jątrzyć mej rany... 

ie chcę zostawać przy tobie, bo każda chwila co- 
raz bardziej mnie do ciebie przykuwa... i tem trud- 
niej mi będzie stąd odejść... a muszę... 

Wstała i podała mu rękę... 

Wycisnął na niej płomienny pocałunek i... bez 
słowa wyszedł... 

Nie upłynęło pół godziny, gdy przyszedł hra- 
bia Stanisław. ; i 

Mila nie chciała mu powiedzieć, że Henryk już 
tu był i że wszystko wie już od niego. * 

Musiała więc odegrać całą komedję niepokoju, 
radości, zaciekawienia. 

Następnie zmuszona była do ponownego wy- 
słuchania wszystkiego, co już wiedziała od Henry- 
ka. 

Udawała wzruszoną, przejętą, uradowaną. 

Stanisław rzekł jej: 

— Nie pytasz wcale o dalszy los Henryka... 

Zrozumiała, że to musiało wydać się podejrza- 


Rzekła więc: z 
— Ach, nawet zapomniałam się zapytać. Tak 
już mnie mało teraz obchodzi ten pan — skłamała. 

Stanisław powiedział jej: 

— Tem lepiej, bo właśnie w związku z tem mu- 
szę ci coś powiedzieć... Coś, co zadecyduje o na- 
szem całem dalszem życiu. 

— Słucham. Cóż to takiego? — zapytała Mi- 
la, wiełce zaciekawiona» 


ne 


Dalszy ciąg jutro. 
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MIŁOŚĆ NA BEZBDR: 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK 
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WZBRONIONY. 
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Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


wiony prawie przytomnym 
już głosem. 

Bez gadania, panis 
Schmidt — przynaglał Mayer 
ubieraj się pan, jedziemy na 
lotnisko. 

Lotnik ubrał się niechętnie 
i wyszliśmy na ulicę. Orzeź 
wiające powietrze nocy wi- 
docznie znów _ oszołomiło 
Schmidta, gdyż zatoczył się i 
gdyby nie szybka pomoc Hen 
ryka na ps no przewróciłby 
się jak dlugi. 

Z trudem znaleźliśmy tak- 
sówkę. Zachęcony sutym na- 
piwkiem szofer ruszył z miej 
sca ze zdwojoną szybkością. 
Wkrótce byliśmy już na lot- 
nisku. 

W bladej poświacie księży- 
ca widać było ciemne plamy 
ciągnących się szeregiem han 
garów. Pobiegliśmy w tam- 
tą stronę. Kiedy stanęliśmy 
przed hangarem, w którym 
znajdował się samolot prze- 
Schmidt zaczął 
manipulować przy zamku 
Szło mu jednak opornie. 
Mayer wydobył z kieszeni la- 
łarkę elektryczną i zaczął mu 
powagi: Po chwili drzwi 

angaru staagly otworem i w 
świetle latarki Mayera, zary- 
sowała się sylwetka wspania- 
lego jednopłatowca. We trzech 
wytoczyliśmy samolot. 

a chwilę samolot był już 
gotów do drogi. Mayer zakrę 
cil śmigłem maszyny. Motor 
wstrząsai samolotem, wszysi- 
ko poczęło drgać i wibrować 
L. zaczęla się podróż, która 
omal nie skończyła się tragi- 

cznie dla Henryka. 

— Z początku naszej jazdy 
— jak opowiadał mi później 
Heryk — nie zastanawiałem 
się, że zdany jestem na łaskę 
półprzytomnegó lotnika, nie 
chciałem zastanawiać się, że 
każdy uiebaczny ruch może 
spowodować katastrofę, a z 
nią śmierć niechybną. Jedy- 
ną moją myślą, która wypeł- 
niła mnie całkowicie, to prze 
strach o losy najdroższej i- 
stoty. 

Dziś, po wielu latach, sięga 
jąc myślami do wspomnień --- 
oceniam grozę syluacji, że 
pragnienie ([lenryka jak naj- 
szybszego przyjazdu do to- 
dzi mogioby się skończyć tra- 
gicznie dla niego, na myśl o 
tem jeszcze ieraz ogarnia 
mnie bład, strach, że Hen- 
ryk mógł ulec katastrofie. 

Przerywałam wówczas opo- 
wiadanie Henryka okrzy- 
kiem, jak mógł tak narażać 
się dla mnie! 

Henryk ujął moją twarz 
w swe dłonie i odrzekł: 

„ — Było jednakże już za pó. 
źno ua wycofanie się z tej 
przygody, kochanie, 

Noc stawala się coraz ciem 
niejsza, księżyc skrył się za 
czarne  skiębione chmury. 
Gdzieś zdaleka doszedł po- 
przez warkot motoru odgłos 
grzmotów, czarną głębie no- 
cy przekreślały szybko świe- 
tlne strzały — błyskawie. — 
Jeszcze tylko brakuje bu- 
rzy — pomyślałem. 

Poprzez szybę, która mnie 
od lotniska oddzielała obser- 
wowałem jego ruchy i sposób 
zachowania się, bojąc się, aby 
go przypadkiem nie zmorzył 
sen. 

Obawy moje były tednak 


mysłow ta, 


17) Niebezpieczna podróż 
— Co? — rzekł lotnik zdzi 


zbyteczne, gdyż lotnik robił 
teraz wrażenie zupełnie opano 
wanego i trzeźwego. Siedział 
„dzielnie“ przy sterze i mi- 
mo silnego wiatru, powodują 
cego zawrotne kołysanie spra 
wnie prowadził maszynę. 

Ustawiczna troska, która 
wypełniała myśli, odsuwała 
strach. | 

Podróż w takich warun- 
kach atmosferycznych robi- 
ła wrażenie czegoś zgoła nie- 
samowitego! 

Wreszcie, wreszcie... wśrół 
świstu wichru, rzęsistego de- 
szczu i grzmotów, zamigotały 
drżące światła miasta. 

Samolot zakreślił wielkie 
koła nad łódzkiem lotniskiem 
— jeszcze parę gwałtownych 
wstrząśnień 1 dotknęliśmy 
ziemi. g - 


* * 


Była godzina 5 rano. Gwal 
towne dobijanie do drzwi me 
go numeru obudziło mnie z 
niespokojnego i gorączkowe- 
go snu. Narzuciłam szybko 
szlafrok i otworzyłam drzwi 
Na progu stał Henryk. Z ra- 
dosnym okrzykiem rzucił mi 
się na szyję. Przywitanie na- 
sze było długie i gorące jakby 
po nie wiem, jakiej rozłące 


więc wypuścili cię, e1| jeszcze 


Henryk gdy minęły pierw- 
sze cznłości. 

— Oni właściwie mnie wca 
le nie więzili tłumaczyłam mu 
— powiedzieli mi tylko, że 
ty im robisz konkurencję i 
chcą żebyś natychmiast za- 
przestał eksportu alkoholu z 
Polski, bo to im psuje intere- 
sy, w przeciwnym razie obie 
cują, że natychmiast mnie 
porwą i uwiężą, ale ty kocha- 
nie nie zwracaj uwagi na ich 
pogróżki i rób swoje. Bądź 
pewien, że na przyszły raz 
nie uda im się wywieźć mnie 
tak w pole.— Tu opowiedzia- 
łam Henrykowi o uprowadze 
niu mnie samochodem do Ło- 
dzi. — Z początku byłam bar 
dzo przestraszona i chciałam 
koniecznie abyś ty zaraz przy 
jechał. Ale oni zaraz, jak za: 
dzwoniłam do ciebie, puścili 
mnie wolno i nawet zawieźli 
własnym samochodem tu do 
hotelu. 

— Rozumiem doskonale o co 
im chodziło — rzekł Henryk 
— okręt gotów jest do wyjaz 
du, załadowany po brzegi al- 
koholem, odbiorcy na wolnem 
morzu umówieni. Jasnem jest, 
że w tej chwili statek tych lu- 
dzi jest już na morzu i dziś 
sprzeda on alkohol 


bandyci, dzięki Bogu! — rzekł | moim odbiorcom! 
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środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obsirukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


(a AZT RÓW Ma wola śl 0 


Wa malej wokandzie... 


Przykra 


(A.E.) Pan Walery Bednar- 
czyk przejadł się czemś nie- 
świeżem i od kilku dni przeby 
mał m łóżku. Że zaś polepsze- 
nie jakoś nie nadchodziło, prze 
to chory mezroał do siebie pa- 
na Franciszka Sowińskiego, 
który znakomicie leczył roz- 
maite słabości. 

Pan Sowiński miał zmyczaj 
stosować wszystkim chorym le 
roatyrmy. Gdy więc przybyt do 
pana W alerego, rozpakował na 
tychmiast swój irygator, na mi 
dok którego chory aż usiadł ze 
zdumienia. 

— Co to takiego? 

— Widzisz pan przecie! — 
odparł pan Sowiński. -- Narzę 
dzie domcipne, a także samo 
praktyczne bardzo. Tu sią mo- 
dy nalewa, która później na- 
stępnie przez te kiszkie spły- 
ma i kranikiem na dole poma- 
lutku wychodzi, 

— Dla chorych toto? 

— Na mój rozum to i zdro- 
we ludzie powinni owego przy 
rządu użymać. W restaura- 
cjach, umażasz pan, trzebaby 
takie coś nad każdem stoli- 
kiem zamiesić i klejenci moż 
rośćby posiadali przez żadnej 
łetygi bez kranik módeczność 
ciągnąć. 

(orzyść także samo dla zdro 
mia publicznego byłaby mixi- 
ka, ponieważ że mlane goście 
m braku flach i kujetkóro fi- 
zycznej krzywdy nie mogliby 
sobie uskuteczniać. 

Ale my tu gadu gadu, a czas 
się brać za robotęl 

Pan Sowiński zagrzał modę, 
rozpuścił w niej kamałek my- 
dla, poczem mlał roszystko do 
irygatora i zbliżył się do cho- 
rego 


x 
v 


pomuyf lea: 


Nagle zachroboiało coś m e- 
lekirycznej żarómce; śriatlo 
zgasło i zapanowały egipskie 
Ciemności. 

— A niech cię djabli! — za- 
klal pan Sowiński, — I co tera 
będzie? Przecie nie trajię po 
ciemku. Chyba, że sam se pan 


ten kranik metikniesz i roode 
odkręcisz. 

—- Dobra! — zgodził się pan 
Walery. — Przecie nie żadna 
sztuka. 


Po dłuższej chwili dało się 
słyszeć bulgotanie i żałosne 
mzdychanie pana Walerego. 

— Nie stękaj pan, panie Be- 
dnarczyk — uspakajał chore- 
go pan Somiński. — W ytrzy- 
maj pan do końca, zato potem 
będziesz pan używał, jak pies 
m studni. 

Ale pacjent nie był midocz- 
nie wytrzymały, gdyż nagle w 
ciemności rozległo się energiez 
ne: „tfu!”, poczem głos pana 
W alerego oznajmił: 

—- ZŻdechnę a lego świństwa 
mięcej nie łyknę! 

Pan Sowiński poczuł, że mu 
wlosy dęba na głomie stają z 
przerażenia. 

— Coś pan zrobił? — krzyk 
nął. 

Okazało się, że pacjent, nie 
znając tajników miedzy me- 
dycznej, wetknął kankę m zu- 
pełnie nieodpowiednie miej- 
sce, mianomicie ro usta. 

Oburzenie chorego po wyjaś 
nieniu spraroy nie miało gra- 
nie. Gniem jego skrupił się na 
nieszczęśliwym. lekarzu i z te- 
go też poroodu stanął pan Wa- 


Henryk pienił się ze złości 
i wygrażał pięścią niewidocz 
nym przeciwnikom.—Może je 
szcze zdążę. Gdybyśmy zaraz 
pojechali do Gdańska pewno 
udałoby mi się jeszcze po- 
krzyżować ich plany. tej 
chwili zadzwonił telefon. Ktoś 
prosił Henryka do aparatu. 

-— Kto może wiedzieć, że ja 
jestem tutaj? — rzekł Henryk 

iorąc siuchawkę. 

— Pan Hartglas—pytał głos 
w telefonie. 

— Tak, kto mówi? — odparł 
Henryk. 

—Pan i tak mnie nie zna, 
choć niewykluczone, że jesz- 
cze dziś pozna mnie pan. 
Chciałem pana prosić o drob- 
nostkę. Mianowicie, aby pan 
przez dzień dzisiejszy nie o- 
puszczał Łodzi, gdyż w prze 
ciwnym razie będziemy zmu- 
szeni zastosować represje. 


P l E Gi PRYSZCZE USUWA 
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Henryk cisnął słuchawkę, 

— Jedziemy w tej chwili 
do Gdańska — zawołał. 

Prędko zapłaciłam rachu- 
nek hotelowy i wybiegliśmy 
na ulicę. 

Przed hotelem stała akurat 
taksówka. Wsiedliśmy i kaza- 
liśmy wieźć się na dworzec. 
Niestety, akurat przed godzi- 
ną odszedł pociąg do Warsza 
wy i na następny trzeba było 
czekać kilka godzin. Henryk 
był wściekły. — Nie dam się 
ubiec tym bandytom! — mru 
czał ciągle. 

Chodziliśmy nerwowo tam 
i zpowrotem po poczekal- 
ni dworcowej. Czas dlu- 
żył się niemiłosiernie. Wiel-- 
kie wskazówki dworcowego 
zegara, zdawałoby się, że sta- 
nęly nieruchomo na przekór 
logice i na złość Henrykowi. 

Dalszy ciąg jutro. 


Żądać wszędzie 


iniymne rozmowy Iksa Z Czytelnikami 


Miłość idzie w parze z odwagą 


P. Nelli z S. N. P. pisze nam:; 

Szanowny Panie Redakto- 
rze! 

Kiedy przybyłam do War- 
szawy przypadkowe dostał 
się do mojej ręki egzemplarz 
„Ostatnich Wiadomości, w 
którym znalazłam „Intymne 
rozmowy z czytelnikami“. 
Rozmowy te zainteresowały 
mnie do tego stopnia, że od- 
tąd codziennie kupuję „Osta 
tnie Wiadomości“, idąc na wy 
kłady. Dużo już nauczyłam 
się z tych rozmów, ale nie mo 
gę znaleźć rozwiązania na mo 
ją cichą miłość. 

Otóż jestem słuchaczką S. 
N. P., do której chodzi także 
pewien młodzieniec wzrost" 
około 175 cm, o włosach 
cietuno - blond i ciemno - nie- 
bieskich oczach. Wysoka i do- 
brze zbudowana postać, zro- 
biła na mnie wrażenie, z któ- 

„rego nie mogę się otrząsnąć. 
|Czuję, że go kocham gorąco 
— ale cóż, kiedy nie mogę się 
do niego zbliżyć, bo jestem 
nieśmiała. Prócz tego po- 
wstrzymują mnie jego oczę- 
ta, nieraz marzące, nieraz; 
smutne, a czasami nawet gro-! 
źne. Iracę więc śmiałość zu- 
pełnie, gdy spojrzę w te oczy. 
Usta ma takie czerwone i ta- 
kie świeże, ale zawsze zaciś- 
nięte. Uśmiech rzadko na nich 
się pojawia. A jednak, mimo 
to, chcę go poznać, wyznać 
mu swoją miłość, chcę być 
blisko niego, i patrzeć w je- 
go oczy, lecz nie wiem, jak 
się do tego zabrać. 

Nawet nie mogę dowiedzieć 
się jego imienia i nazwiska, 
30 na zeszycie lub gazecie 
jest napis |. W. 7/34. Nie wiem 
co to znaczy? Wiem, że mie- 
szka w Domu Akademickim, 
ale dokładnych informacyj 
nie mogą mi udzielić. 

Kochany Panic Redakto- 
rze, zwracam się do Pana o 
poradę, albowiem Jego cenne 
informacje wiele dobrego 
zrobiły. Mam nadzieję, że i 
(tu mądra rada Pana Redak- 
| tora znajdzie rozwiązanie, al 


lery ro miesiąc później przed; bowiem chcę koniecznie poz 


sądem. 
Sad skazał go rla 5 dni aresz 
tu z zamieszeniem, 


nać osobę J. W. 7/34, bo trudno 
mi będzie żyć bez niego. 
Skoro Państwo kolegują z” sobe 


jest tysiace pretekstów do zawarcia 
znajomości. Może Pani temu mło- 
dzieńcowi zadać jakieś pytanie nau 
kowe, poprosić o pożyczenie jakie- 
go podręcznika czy czegoś podob- 
nego. Przecież kolegowanie w jed- 
nym i tym samym zakładzie nau- 
kowym, npoważnia do tego. Najle= 
piej zaś byłoby poprostu podejść 
do niego i powiedzieć: 

„Kolega pozwoii, że się przed- 
stawię*, a potem już rozmowa po- 
toczy się na pewno jakoś. Nizśmia- 
łości trzeba się wyzbyć, bo ona we 
góle w życiu szkodzi, a w miłości 
najbardziej. Tylko odważnym szczę 
ście sprzyja. Ā więc, Śmiało na- 
przód! Szezęść Boże!... 
a ZTREJA 


W saammeaczemie 
znów naszym 
Czytelnikom 


Kalina z Zamiszy. — Przepuwia- 
dom Fani destatnie utrzymanie do 
końca życia. Spotka Pani dawnego 
znajomego. Kłótnia czeka Panią. Bę 
dą chwiiowe przeciwności; proszę 
być wytrwałą, bo miną. 

Kamilka. — Sen Pani wróży suk- 
cesy pod względem matetjalnym i 
towarzyskim. Pozna Pani sympatycz 
nego bruneta. Będzie niedomaganie w 
rodzinie (przejściowe). Szczęśliwy, 
dzień — sobota. 

Znajoma M. K. — Będzie spotka- 
nie dawno niewidzianej osoby. List 
nadejdzie lub papier urzędowy. Miłą 
wiadoiność otrzyma Pani. Sprzeczza 
z sąsiadem. 

P. Helena G. nadesłała opisy 
dwóch snów, z których jeden brzmi: 

„Śaiło mi się, że układałam wiązan 
kę z białych georginji. Uważałam, że 
ładniej będzie, jeśli dofożę czerwo- 
nych i tak też uczyniłam '. 


Białe georginje, występujące w da 
nym śnie, zwiastują wesele, Czerwo- 
ne — zaszczyt, lub pochwałę. 

Otrzyma Pani RE e Będzie 
sprzeczka z brunetką i ze znajomym 
(przejściowa). Spotka Pani szatynkę. 

Genia (Pularoska 21). W przy- 
szłości będzie Pani zamożna. Przy- 
jaciółka zachoruje. Miią nowinę o- 
trzyma Pani. Radosne zdarzenie bę- 
dzie. Ktoś będzie Panią przepraszał. 

Mała Zosia. Niech się Pani postara 
o zmianę otoczenia. Pozna Pani czlo- 
wieka, którego chciała Pani poznać. 
Będzie sprzeczka z szatynką. Pier- 
ścionek z zielonym kamieniem przy- 
niesie Pani szczęście. 

Stała czyt. Lena z Czerniakoma. 
Przejdzie Pani na wiosnę niegroźne 
niedomagauie. Dobrego znajomego 
spotka Pani. Sprzeczka będzie w ro. 
dzinie. W przyszłości czeka Panią la 
kę podróż. Szczęśliwy dzień — śro- 

a 


Ala K. z Białej. Mężczyzna w mun 
durze interesuje się Panią. Choroba 
będzie wśród osób bliskich. Nie wa 
Pani szczęścia do gry. Bogata Puni 
nigdy nie będzie, ale nie zazna Pani 
niedostatku. Szczęśliwa liczba — 32. 


« 
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Jeszcze jedno warjactwo amerykańskie 


Myślał, że to natura pomyliła się 


Zwiedzający ogród  zoolo- 
giczny w Nowym Jorku byli 
pewnego dnia zaskoczeni nie- 
zwykłem zjawiskiem. W jed- 
nej klatce znajdowało się dwo 
je zupełnie różnych i nawet 
wrogich sobie zwierząt. Mło- 
de afrykańskie lwiątko sie- 
działo w kącie klatki i zerka- 
ło z nieufnością na swego są- 
siada, psa eskimeskiego, który 
z niemniejszą nieufnością spo 
iglądał na lwiątko. 
| Wielu sądziło, że tu zaszła 
fjakaś pomyłka. Dozorca ogro 
‘du wyjaśnił jednak, że to jest 
ieksperyment kapitana Scou- 
ta, kierownika ogrodu zoolo- 
gicznego. Chce przekonać się, 
czy wrogie sobie zwierzęta po 
trafią się zaprzyjaźnić. Ta no- 
winka nie wszystkim przypad 
ła do gustu. Jedni byli oburze 
ni, inni znów chwalili chęć eks 

erymentowania kapitana 
raka Przed klatką lwa po- 
wsta.y dwa obozy, które zwal 
czały się zaciekle. Niebawem 
ta dyskusja przeniosła się na 
łamy prasy i całe społeczeń- 
stwo podzieliło się na dwa o- 
bozy. 

Do tej niezwykłej sprawy 
wmieszało się również towa- 
rzystwo przyjaciół zwierząt. 
Wysłało Jo ogrodu specjalną 


Mia! wygodę z przyjad 


komisję, która miała zbadać, 
czy zwierzęta nie wyrządza- 
ją sobie krzywdy. 
Tymczasem zwierzęta nie 
nabierały dp siebie zaufania. 
Lwiątko było bardziej wojow 
niczo usposobione. Gdy mija- 
ło psa, zadawało mu potężny 
cios łapą. Pies jednak nie od- 
owiadał na te zaczepki. Szy 
ował się chyba do generalnej 
rozprawy. Przytem należy za 
znaczyć, że lwiątko nie mogło 
mu wyrządzić większej krzyw 
dy. Dwoje zwierząt było pra 
wie tej samej wielkości, a po 
za tem pies miał bardzo ostre 
kły, które mogly się nawet 
okazać groźne dla lwa. 
MYŚLAŁ, ŻE ZROBI 
ODKRYCIE. 
Przybyła do ogrodu komis 
ja zbadała istniejący stan rze 
czy i zażądała od kierownika, 
by rozłączył zwierzęta, ponie- 
waz pies jest narażony na nie 
bezpieczeństwo i z obawy 
przed napaścią, ma zbyt na- 
pięte nerwy. Kapitan Scout 
nie zgodził się ze zdaniem ko-! 
misji. Uważał, że dwoje zwie- 
rząt są tak samo zdenerwowa- 
nn, że przeprowadza on cieka 
wy eksperyment. Jeśli się u- 
da, będzie to miało wielkie 
znaczenie dla nauki. Okaże| o 


A 


się wówczas, że lew wychowa 
ny w towarzystwie 
zwierzęcia, potrafi mu nie wy 
rządzić krzywdy i 
krwiożerczość jest tylko na- 
byta, a nie wrodzona. 


innego 


że jego 


TU, JAK PIES Z KOTEM. 
Ten pojedynek słowny mię 


dzy kapitanem Scoułem, a ko 
misją rzeczoznawców, jeszcze 
bardziej podniecił 
Klatka była wprost oblężona , 
przez tłumy ciekawskich. Ro 
biono nawet zakłady, kto ma 
rację: kierownik, czy rzeczo- 
znawcy? 


opinję. 


A tymczasem zwierzęta, któ 


re nie miały pojęcia o tej wal 
ce, w dalszym ciągu chodziły, 
nastroszone po klatce i patrza, 
ły na siebie z nieufnością. 


Dopiero na czwarty dzień 


kierownik musiał zaprzestać 
eksperymentowania. 
nienawiść między psem i lwem 
wybuchła. Jakiś błahy powód 
doprowadził do wybuchu i 
zwierzęta rzuciły się na sie- 
„bie. Kierownik musiał roz- 
dzielić 
rzęła, gdyż ich życiu groziło 
poważne 
Eksperyment więc się nie u- 
ał, a towarzystwo ochrony. 
zwierząt z dumą rozpisuje się 


Cicha 
zacietrzewione zwie- 
niebezpieczeństwo. 


swem zwycięstwie. 


więc piekł i to i tamto przy jednym piecu 


Pan Melloul, bogaty kupiec 
paryski, którego nieszczęśliwe 
pożycie z pierwszą żoną nie od 
straszyło od powtórnego za: 
warcia związku małżeńskie- 
go, zwierzył się ze swych za- 
miarów przyjaciołom. Jeden 
z nich, młody i sprytny 
Słark, syn jego klienta, po- 
wiedział mu, że ma coś „odpo- 
twiedniego”, uroczą kobietę 
z dobrego domu. Dodał przy- 
tem, że samby się nawet z 
nią ożenił, gdyby miał od- 
powiednie stanowisko. 


| Stark zaprosił swą znajo- 
mą i przyjaciela do wytwor- 
mej restuaracji. Melloul od 
pierwszego wejrzenia zako- 
chał się w Emilji Bourgeois. 
iByła to bowiem rzeczywiście 
piękna, pełna wdzięku i dow- 
cipu, kobieta. Po kilku srot 


Czylajcie 


„Nowego Sportowca" 


DANIEL BACHRACH 


kaniach Mellou] oświadczył 
się jej i prosił o rękę. Urocza 
niewiasta przyjęła propozy- 
cję. 

Melloul wynajął wspaniałe 
apartamenty dla narzeczonej, 
umeblował je wytwornie i za- 
opatrzył we wszystkie nie- 
zbędne przedmioty. Sam nie 
miał czasu czynić zakupów, 
więc narzeczona robiła je za 
niego. Jemu przysyłała tylko 
rachunki, które miał regulo- 
wać. Wreszcie mieszkanko by- 
ło urządzone i Melloul spę- 
dzał w niem bardzo miłe chwi 
le. Okazało się, że Emilja jest 
bardzo kapryśną kobietką, a 
kupiec z przyjemnością A li 


M 


nie, gdy 
Emilja jest mężatka a nado- 
miar posiada jeszcze kochan- 
ka, którego utrzymuje z pie- 
niędzy 


go wieczora przebrała się jed- 
nak miarka. 
by dostarczył jej kokainy. To 
obudziło podejrzliwość Mel- 
loula i zaczął śledziś narzeczo 
nę 


Emilja prosiła, 


Jakież było jego zdziwie- 
się dowiedział, że 


otrzymywanych od 
elloula, a kochankic ı był 


nikt inny, jak Stark. 


Rozwścieczony Melloul za- 


pomniał o miłości. Wniósł do 
prokuratora skargę na oboje 
oszustów. Kochankowie dosta- 


się za kraty i w tych 


spokajał jej kaprysy. Pewne-| dniach staną przed sądem. 


Sksadajcie ofiary 


na Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka J. Piłs 


Śladami przesięptów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z szatanem 


X. 

Zauważyłem, że rybka 
schwyciła przynętę i wstałem 
z krzesła chcąc go pożegnać. 
Czego się pan tak śpie- 
szy ?—zapyial.— ¿jemy razem 
obiad i pogawędzimy. Mogę 
panu przy tej okazji udzielić 
pewnych wiadomości i przeko 
nać go, że jest pan na tałszy- 
wym tropie i że dziewczyna 
ta popełniła morderstwo. 

Udawałem wahanie, wresz- 
cie zgodziłem się na jego pro- 
pozycję. Kazał podać karafkę 
wódki i zakąski. Dolewał mi 
jeden kieliszek za drugim. 
Aha, chcesz mnie upić, pomy- 
ślałem w duchu, ale nie bals 
to tak łatwe, jak ci się zdaje. 


Po obiedzie zapytał mnie, 
gdzie zamieszkuję. Wymieni- 
łem mu nazwę mego hotelu. 

— To może pójdziemy do 
pana, będziemy tam mogli 
swobodnie porozmawiać, gdyż 
tu w restauracji jest tyle lu- 
dzi naokoło, że jest to niemoż 
liwe. Zresztą chcę pana prze- 
konać o winie tej dziewczyny, 
a Radom jest taka dziura i nie 
chciałbym, by nas widziano 
razem. 

Zgodziłem się oczywiście na 
jego propozycję i poszliśmy 
w kierunku mego hotelu. 

Rozgrywka między nami 
zbliżała się ku końcowi. Teraz 
wszystko zależne była od e.| 
go, czy będę miał jednak dość 


silnej woli, by się oprzeć. Kie 
dy znaleźliśmy się w moim po 
koju zadzwoniłem na numero 
wego i kazałem podać maszyu 
kę czarnej kawy i likier. Na- 
pełniłem kieliszki. 

— Ja dziękuję, ale nie będę 
więcej pił — odezwał się. 

V takim razie sam się na 
piję. Nie mogę pić po obiedzie 
kawy bez likieru. 

Zauważyłem zadowolenie na 
jego twarzy. W toku rozmo* 
wy usiłował mnie wszelkiemi 
siłami przekonać o winie po- 
kojówki. Posunął się nawet 
tak daleko, iż powiedział, że 
kiedyś w nocy usłyszał na scho 
dach kroki, otworzył pocichu 
drzwi od swego pokoju i za- 
uważył ją skradającą się do 
pokoju nieboszezki. 

Dlaczego pan o tem nie 
powiedział sędziemu śledcze- 
mu? — zapytałem. 

— Przyznam się panu, że z 
dziewczyną tą łączyły mnie 
bardzo blizkie stosunki i nie 
chciałem jej tak bardzo pogrą 
żać. Zresztą powiem panu w 
zaufaniu, że już na dłuższy 
czas przed zabójstwem zwie- 


udskiego 


'Z chłopca hotelowego — bodaczem 


Jim Brady wychowywał się 
w dusznym, zadymionym szyn 
ku ojcowskim. Obracał się 
zawsze wśród marynarzy i je- 
go ideałem było upodobnić się 
do nich. Jako 10-letni chłopiec 
żuje tytoń i zachowuje się jak 
prawdziwy wilk morski. Gdy 
miał t1 lat, ojciec posłał go na 
służbę do hotelu. Tu po raz 
pierwszy w życiu ujrzał wy- 
twornych ludzi, którzy byli ele 
gancko ubrani. Najbardziej 
mu przypadły do gustu brylan 
ty, które mieniły się wszystkie 
mi kolorami tęczy na palcach i 
szyjach kobiet i na koszulach 
męskich. Jim zapragnął rów- 
nież posiadać brylanty i upo- 
dobnić się do tych wytwor- 
nych panów. 

Rozumie, że tylko dzięki u- 
silnej pracy będzie. mógł dojść 
do tego. Ku zdumieniu swych 
przełożonych zmienia się na- 
gle w pracowitego, usłużnego 
i posłusznego chłopca. Nieba- 
wem porzuca służbę w hotelu 
by się przebijać przez życie ja 
ko tragarz kolejowy. 

I w tym zawodzie nie może 
długo zagrzać miejsca. W krót 
kim czasie zostaje urzędni- 
kiem pewnego towarzystwa ko 
lejowego. Pracuje bardzo pil- 
nie. Władze przełożone są zeń 
bardzo zadowolone i koledzy 
rokują mu wspaniałą przysz- 
łość. Przy 40 latach zostanie po| 
mocnikiem zawiadowcy na ja- 
kiejś większej stacji kolejo- 
wej.. To jednak nie uśmiecha 
się ambitnemu chłopcu. Marzy 
o brylantach. Jako 19-letni 
chłopiec nawiązuje kontakt z 
pewnem _ przedsiębiorstwem, 
dostarczającem części do budo 
wy wagonów kolejowych. 

Na tem stanowisku Jim ọd- 
krywa w sobie wielkie zdolno- 
ści. Jest wspaniałym sprzedaw 
cą. Umie tak przemówić do 
klientów, wywiera na nich ta- 
ki czar, że oferowane przez nie 
go towary są przez wszystkich 
nabywane. Zyski przedsiębior- 
stwa stale rosną, rośnie także i 
pensja Jima. Wkrótce staje się, 
wspólnikiem przedsiębiorstwa, | 
a z czasem zagarnia w swe rę- 
ce całą wytwórczość wagonów 
kolejowych w Ameryce. 

Od chwili, gdy jego zarobki 
zaczęły wzrastać, oddaje się 
on swej słabostce. Kupuje bry- 
lanty i djamenty, Wszystkie 
oszczędności wydaje na klejno 
ty. Jako wielki przemysłowiec, 
pósiada już największą kołek- 
cję brylantów w Ameryce, a 
co najciekawsze, 30 par dja- 
mentowych spinek do koszul, 
na każdy dzień inną parę, 


rzała mi się ze swych planów, 
ale nie przykładałem do 
tego zbylniej wagi i nie wie- 
rzyłem, by była zdolną do 
popełnienia morderstwa. 
ten sposób rozmawialiś- 
my już dłuższy czas. Zauważy 
lem, że niebezpieczna roz- 
grywka się rozpoczyna i że u- 
siluje mnie zahipnotyzować. 
Kierując się wskazówkąmi, 
udzielonemi mi przez znajo- 
mego hipnotyzera symulowa- 
iem, że poddaję się jego hip- 
notyzerskim wpływom. Przy- 
znać muszę, że mimo mej sil- 
nej. woli musiałem wszelkiemi 
silami walczyć ze sobą, by mu 
się nie poddać. Dostrzegłem, 
że rozpocząłem niebezpieczną 
grę i mam bardzo poważnego 
przeciwnika. Zacząłem odczu- 
wać senność. Ukrycie szczypa 
lem się z całych sił w kolano, 
by tylko się przezwyciężyć. 
Po dluższej walce ze sobą uda 
lo mi się. Rozpocząłem symu- 
lację. Mrużyłem oczy, chwyta 
tem się za głowę, wreszcie gło 
wa mi opadła i rzekomo zasną 
łem. 
Upłynęło parę minut niecier 


W latach młodości, gdy był 
jeszcze chłopcem hotelowym, 
miał dziwny sen. Śnił mu się 
rower, którego rama była po- 
kryta djamentami. Gdy stał 
się bogaty, urzeczywistnił ten 
sen. Kupił taki rower. Nie za- 
chował go jednak dla siebie, 
Podarował go swej przyjaciół» 
ce. Ten bogacz nie był wogóle 
skąpy. Co zarabiał, rozdawał, 
Gdy naprzykład jakaś z przy- 
godnych tancerek P 
mu do gustu, ofiarował jej zu» 
pełnie bezinteresownie naszyj: 
nik, lub drogi pierścień. 


W tych dniach ta popularna 
postać Broadwayu zmarła. O- 
debrał sobie życie u szczytu 
swej karjery wskutek nieszczę 
śliwej miłości. 

TH ku EZ A. EA 


WAŻNE DLA KOBIET 


Za przesłaniem 45 groszy (w nara 
kach pocztowych) wysyłamy bros 
szurę Dra Ślączkowej „Środki za» 
pobiegania ciąży”. Drobner, Krąe 
ków. (Odsprzedawcom znaczny ra» 
bat). 
RE OJ a | 
Przesądy kaszubskie 


Na Kaszubach po dzień dzłe 
siejszy istnieje wierzenie, ż6 
chrzestną matką nie może być 
niewiasta w stanie odmien- 
nym, gdyż jedno': z dwojga 
dziatek musiałoby umrzeć. 
Matka chrzestna winna wy- 
strzegać się w dniu chrzcin, 
przy wspinaniu się na wóz, któ 
rym ma odjechać do kościoła, 
stawania na końcu osi wozu, 
boby dzieciak miał zawsze 
katar. Podarunek, jaki chrzest 
ni składają, dzieciak winien 
mieć tylko do wieczora, gdyż 
o ileby zatrzymał na dłużej w. 
ż+ciu może mu się nie szczę- 
ścić. Po kaszubsku podarunek 
ten zwie się „poedenka '. 


| Kupon porady 


prawnej 


Polskie Linje Lotnicze 


55 T y 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


pliwego oczekiwania. 

— Czy śpisz? — usłyszałem 
jego głos. 

Nie odpowiedziałem nic. 

— Czy śpisz? — powtórzył 
raz jeszcze rozkazującym to- 
nem. 

— Śpię — odpowiedziałem 
cicho. i 

Oczy miałem zamknięte i 
nie widziałem co się wokoło 
innie dzieje. Nagle uczułem sil 
ne ukłucie. Całą siłą woli za- 
panowałem nad sobą i nie 
urgnąłem. Łotr w ten sposób 
chcial się przekonać, czy nie 
symuluję. Widosźnie był już 
pewny, że znajduję się w 
stanie hipnozy, gdyż rozpe- 
czął: 

— Ta dziewczyna zamordo 
wała panią K., ona również u- 
kradla biżuterję... W jej poko 
ju znajdziesz w piecu skra- 
dziony pierścionek. Na niko- 
go więcej nie masz podejrze- 
nia tylko na nią... Rozumiesz... 

Zdajdowałem się w tak sil 
nem naprężeniu nerwowem, 
że nie zdołałem dłużej pano- 
wać nad sobą. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


B MAM 


W dalszym ciągu akcji w 
sprawie obmżki cen artykulów 
sk .rielizowanych, minister 
Przemysłu i Handlu dr. Roman 
Górecki po przeprowadzeniu 
obniżki cen w zakresie karteli 
surowcowych, a mianowicie 
co do węgla, koksu, nafty, że- 
laza i cukru, oraz po rozwiąza- 
niu 44 karteli nieusprawiedli- 
wio "e gospodarczo, przy- 
stąpił do rozmów z całym 


szeregiem karteli przetwór- 
czych, pragnąc w płaszczyź- 
nie przedyskutowania z re- 
prezentantami zainteresowa- 
nych przemysłów uzyskać po 
rozumienie co do obniżki cen 
omawianych artykułów .kar- 
telowych. W wypadku, gdy- 
by rozmowy te nie dały wy- 
ników pozytywnych, mini- 
ster skorzysta wówczas z 
| przysługującego mu prawa 
rozwiązania karteli na zasa- 


Demonstranci niszczą latarnie i autobusy 


dzie art. 5 ustawy kartelowej 
niedawno znowelizowanej. 
Pozatem zbadane zostaną w 
najbliższym czasie dalsze 
związki kartelowe. W zależno- 
ści od tego, czy bedą one uzna- 
ne za uzasadnione gospodarczo, 
czy też nie bedą uznane — 
kartele takie będą utrzymane i 
będą musiały zastosować się 
do ogólnej tendencji zniżki cen 
lub też zostaną rozwiązane. 


li latarnie gazowe oraz podpa- 


Sfr. 7 
| 


Dalsza obniżka cen w przygotowaniu |meryka proponuje redukde fioty 


Oporne kartele będą rozwizzane 


konferencji morskiej nastą- 
piło wczoraj o godz. 10 min. 
27 rano w sali Lokarneńskiej 
Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych. 

Przemówienie inaugura- 
cyjne wygłosił premjer Bald- 
win. Po nim przemawiali de- 


legaci: Ameryki, Kanady, 
Australji, Francji, Japonji È 
Irlandji. Przedstawiciel Ame- 
ryki zaproponował na wśię- 
pie proporcjonalną redukcję 
sił morskich o 20 proc. 

Po przemówieniach inaue 
guracyjnych konferencję od- 
roczono do dnia dzisiejszego. 


Zamiast szczurów wytruł rodzinę 


Centrala Służby Śledczej o- 
trzymala meldunek o niezwy- 
kłym wypadku trucicielstwa, 
jaki miał miejsce na wsi. 

We wsi Chlina, gm. Zarno- 
wiec, woj. kieleckiego na tle 
sporów rodzinnych Henryk 
Witek namówiony przez swe- 
go kolegę, Maksymiljana No- 
waka, dosypał do garnka kapu 
sty w domu swoich rodziców, 


truciznę na szczury. Skutki 
zbrodniczego zamachu były, 
okropne: 5 osób uległo śmier 
telnemu zatruciu. Jedna z nich 
już zmarła. Jest nią matka tru 
ciciela, Marjanna Witek. Stan 
ojca Witka i jego trzech braci 
jest beznadziejny. 

Zbrodniarza i podżegacza 
do trucicielstwa, Nowaka osa 
dzono w więzieniu. 


KATR (PAT) Wczoraj z rana strzeżonym przez policję, de- 
policja dała salwę do tłumu | monstrując w dalszym ciągu. 


j K lili szereg autobusów. Podczas 
Lóry rzucał kamienie w aut.-| Piechota egipska pilnuje bu- 


rozpraszania demonstrantów 


Proces morderców min. Pierackiego 


bus i usiłowal go przewrócić ' dynków rz h lici iel łał ś 
i pi : ądowych. przez policję, wielu zostało po-| p dai i - KI y 

stal iersi Ak Bs o onegdajszym, pełnym e ymyszyna nieznany mu o 

jada. Zostal Ciężko od turbowanych, zaś jeden ciężko mocyj dniu, posiedzenie wczo | sobnik. W osobniku tym roza 


cu akademickim wznowiły się| ranny. Wrzenie wśród studen- 


W południe po wielkim si 


Młodzież zgromadziła się na-| demonstracje. Wzdłuż całej tra| tów trwa z niezmniejszoną si- 
stępnie przy moście Abbasa, | sy pochodu studenci poniszczy| łą. 


Znów bomby runeły na 


Na froncie północnym, wedlug u- 
tzędowego komunikatu włoskiego 
trwała wczoraj akcja patroli wy- 
wiadowczych. Źródła włoskie notują 
bitwę pod Addi-Enkato na północ od 
rzeki fukazze, w rejonie Tsembela. 
W walce na bagnety oddział włoski 
zmusił do odwrotu grupę stu Abisyń. 
czyków, któr y cofnęli się tracąc 15 
zabitych, Włosi stracili dwóch zavi- 
tych askurysów, a zagarnęli znaczną 
iiość trzody. 

Lotnicy włoscy ponowili wczoraj 
atak na Dessie, Początkowo samoloty 
włoskie unosiły się nad miastem i 
okulicami jego, obserwując wyniki 
poprzednich uiaków. Z raportu lot- 


ników wynika, że drogi. wiodące do 
Dessie, są bezłudne. Wojska abisyń- 
skie rozproszyły się na bardzo du- 
żej przestrzeni dokula Dessie, a na- 
wet dalej, aż do plaskowzgórza Dan- 
kalji. 


Samoloty włoskie powitano wczo- 
raj kanonadą dział  przeciwlotni- 
czych, W odpowiedzi na to, lotnicy 
zrzucili bomby i granaty w skupie- 
nia wojsk abisyńskich. 

, W chwii, gdy sainoloay włoskie 
już wracały, zauważyli lotnicy ko- 
lumnę abisyńską, na kta zrzucono 
resztę zapasu bomb. Po sześciu go- 
dzinach lotu, z których cztery wy- 


s = 
4 at 


padły nad terytorjum przeciwnika, 
samoloty włoskie wróciły cało do 
swej bazy. 

Źródła angielskie podkreślają, że, 
pomimo możliwości rokowań poko- 
jowych, w dniu wczorajszym wy- 
raźnie zaznaczyły się przygotowania 
włoskie do wszczęcia nowej ofensy- 
wy. Źródła angielskie donoszą też, 
że na zachód od Makalle, w do'i- 
nie nad jednym z dopływów rzeki 
Takazze, oddział włoski na terytor- 
jum okupowanem został zaatakowa- 
ny przez Abisyńczyków. Walka by- 
ła zaciekła. Dopiero przybycie po- 


rajsze wniosło wiele uspokoje 
nia. Złożyły się nato zeznania 
świadków, którzy niemal wy- 
łącznie zeznawali o obserwa- 
cjach, jakie roztoczono nad 

arpyńcem i Kłymyszynem 
oraz ich laboratorjum w Kra- 
kowie. 

Dzisiejsze posiedzenie Sądu 
Okręgowego w sprawie zabój 
stwa Ś. p. ministra Pierackie- 
go rozpoczęło się o godz. 10.45. 

W dalszym ciągu badani są 
świadkowie oskarżenia. 

Jako pierwszy zeznawał św. 
Adam Czyżewicz, st. poste- 
runkowy służby śledczej w 
Krakowie. 

Świadek w ciągu kilku mie- 


siłków włoskich zmusiło atakujących | sięcy roku 1935 i 1934 śledził 


Abisyńczyków do' cofnięcia się. 


Pod hypnozą ukradł 200 tysięcy franków 


Obecnie jedynym tematem 


dnia w Paryżu jest proces 
pewnego kasjera, który pod 


wplywem hipnozy zdefruudo- 
wal 200.000 franków, 

Oskurżonym jest 27-letni 
Armaud Morton, kasjer wiel- 
kiego banku. Najciekawszą 
zaś rzeczą Jest ta. ze Morion 
byt bardzo solidnym mlodzień 
cem. Nie oddawal się żaduym 
specjalnym  namiętnościom, 
nie grał na wyścigacn, nie 
gral w kurty, nie wydawał pie 
niędzy na hulanki, ani na ko- 
biety. Gdy defraudacja wy- 
szła najaw Morton kategorycz 
nie oświadczył, że dokonał 
przestępstwa wskutek jakie- 
goś czaru. Policja początko- 
wu nie chciała temu dać wia- 
ry, lecz po dlugich badaniach 
doszla do niemniej sensacyj- 
nych wyników. 

Okazuje się, że Morton byl 
zwolennikiem tajemnej wie- 
dzy. Przypadkiem poznał ja- 
kiegoś hinduskiego magia: 
kióry podawał się za doktora 
i utwierdzał młodzieńca w 

rzekonaniu, że jest posłem 
M ióskiej sekty „białych ma 
gików” i że on, Morton jest 
przeznaczony na jego zastęp- 
cę. Właśnie ten „doktór“ za- 
kipnotyzowal Mortona i zmu- 
sil go mimo jego woli do wy- 
jęcia z kasv banku tak wiel- 
ad sumy pieniędzy. 

sędziego śledczego do- 
któr przyznał się, że „poży- 
czył” u swego ucznia 25.000 
frank. i 175.000. Ten domniema 
ny doktór, który nazywa się 
Silvanem Hernickiem, opowia 
da o sobie niestworzone hi- 
storje. Miał się ponoć urodzić 
na wyspie Halitu. Przyszedł 
na świat mariwy, Już miał się 
odbyć pogrzeb, już leżał w ma 
leńkiej trumnie, gdy nagle zja 
wila się stara czarownica i 
przywróciła mu życie, Położy- 


ła niemowlę na brzuszku, 
przykryła naczyniem miedzia 
nem i zaczęła w nie bić jak w 
bęben, wymawiając przytem 
jakieś zaklęcia. Po kilku chwi 
lach dziecko zaczęło oddy- 
chać. 


Jako mały chłopiec słyszał 
on często głos wielkiego Joga, 
który mu nakazywał spelnić 
na świecie wielką misję. Jego 
ms często był Palka ja- 
tichś tajemniczych duchów, 
które byty przeważnie pozba- 
wione głów. Duchy wyma- 
wiały jakieś niezrozumiałe 
słowa, odprawiały modły i wy 
dzielały z siebie mglisto - per 
lowe światło. 

Policja wreszcie uwierzyła, 
że ten magik zahypnotyzował 
naiwnego Mortona i zmusił go 
do dokonania defraudacji. Do 
wydania tego sądu przyczyni- 
ła się konferencja Mortona z 
doktorem. Gdy nieszczęsny 
młodzian zauważył „mistrza“, 
śmiertelnie zbladł i począł się 
trząść jakby miał febrę. Za- 
czął prosić sędziego, by go w 
wyprowadzono z pokoju, 
ponieważ czuje, że wpada w 
trans. 

Przed sędziami przewinęło 
się wielu świadów. Jin; twier 

zą, że doktór Hernicek jest 


stale zamieszkałych w Krako- 
wie działaczy O. U. Na w 
szczególności Karpyńca i Kły 
myszyna. W dniu 30 maja 
1934 r. świadek zauważył, jak 


laty miał w okolicach Paryża | do mieszkania osk. Karpyńca 


sklep kawy. Gdy nadszedł kry 
zys, interes podupadł i „ma- 
gik“ zaczął się rozglądać za 
jakimś bardziej dochodowym 
interesem. Ponieważ posiadał 
zdolności hipnotyzerskie, za- 
jął się wiedzą tajemną i za- 
czął nabierać naiwnych. 

Obecnie sąd rozpatrzy czy 
rzeczywiście doktór Silvan 
kiernicek jest oszustem, czy 
„zbawicielem” ludzkości. Na 
wyrok sądu czeka z zapartem 
tchem nietylko naiwny Mor- 
ton, lecz cały Paryż. 


przybył rano w towarzystwie 


oznał świadek następnie osk, 
Poi Łebed pozostawał te- 
go dnia w mieszkaniu Kar- 
reg skąd wyszedl dopiera 

oło północy, udając się na 
pociąg. 

Zeznania świadka Czyżewi« 
cza dotyczą również zakupu 
różnych chemikalij, dokony- 
wanego przez osk. Karpyńca i 
Kłymyszyna dla laboratorjum 
mieszczącego się w mieszka- 
niu Karpyńca. W dniu 19 czer 
wca 1954 r. Świadek w towa» 
rzystwie innych funkcjonarju 
szy policji przeprowadzał re- 
wizję u Karpyńca, przyczem 
znaleziono wówczas znaczne 
ilości chemikalij, przyrządy la 
boratoryjne i materjały żelaz 
ne. W mieszkaniu Karpyńca 
znajdowały się też resztki ar- 
kusza blachy żelaznej, identy= 
cznej z blachą, z której skon 
struowana była puszka pocis- 
ku, porzucona przez sprawcę 
zabójstwa min. Pierackiego. 


Panu Prezydentowi Rzplitej 


Przybyła onegdaj do Warszawy 
wycieczka włościaa Ziemi Wileń- 
skiej w liczbie 800 osób, złożyła 
wczoraj o godz. 10 rano na Zamku 
bołd Panu Prezydentowi Rzplitej. 

P. Prezydent R, P. Az dele- 
gację wycieczki w swych aparta- 
mentach, a następnie wyszedł na 
dziedziniec Zamkowy w otoLzeniu 
Domu Wojskowego 1 Cywilnego do 
ustawionych wedlug powiatów włoś 
cian, powitany hymnem narodow ym 


— 


odegranym przez orkiestrę wojsko- 
wą. 


Do P. Prezydenta przemówił je- 
den z włościan, składając mu hołd 
w jniisniu całej wycie, kr. W ode 
powiedzi Pan Prezydent podzięko- 
wał włościanom za odwiedziny. 


Wczoraj wieczorem wycieczką 
wyjechału do Krakowa dla złożenią 
kŁołdu Marszałkowi Piłsudskiemu w 
krypcie walewskicj. 


WIESCI SPORTOWE 


MIĘDZYNARODOWE ZAWO 
DY ZAPAŚNICZE. 

Jutro, t. j. du. 12 grudnia, 
odbędą się w Warszawie wiel- 
wie międzynarodowe zawody 
zapaśnicze (amatorów). 

W zawodach udział wezmą 
zapaśnicy, którzy startowali 
w niedzielę na jubileuszowych 
zawodach PZA. 

ŚWIRK — SEWERYNIAK. 

W niedzielę, dn. 15 b. m. w 
Warszawie zostanie rozegra- 
ny ciekawy mecz bokserski o 
drużynowe mistrz. Polski mię 


rzeczywiście obdarzony jakąś | dzy 1.K.B. a Skodą. Oczywiś 


tajemną siłą i dzięki niej wy- 
świadcza wiele dobrego lu- 
dziom, z którymi się styka. 
Przytem opowiadają oni o ja 
kichś cudownych filtrach, pro 
dukowanych przez dobroczyń 
cę ludzkości. Mają one ponoć 
posiadać siłę uzdrawiania cho 
rych. Inni natomiast świadko 
wie twierdzą, że doktór jest 
przebiegłym oszustem. Przed 
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Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 


| 


cie na czoło meczu wysuwa się 
spotkanie w wadze pólśred 
niej między Świrkiem a Se- 
weryniakien. 

„Król nokautu“ — Świrk o- 
statnio znajduje się w dosko- 
nalej formie. To samo odnosi 
się do Seweryniaka. W tych 
warunkach walka ta musi się 
stać „gwoździem” meczu. 

Trudno w tej chwili stawiać 
horoskopy, ale my raczej fa- 
woryzujeiny Seweryniaka. 


LK.P. a Wartą. Walka to cięż 
ka, zaciekła, ale poznaniacy są 
zdecydowanyini faworytami. 

Ciekawi jesteśmy tylko, kto 
będzie przeciwnikiem Chmie- 
lewskiego. Czy Kłuszyna? 
ZNÓW O MAJCHRZYCKIM. 

Jak już podawaliśmy, Maj- 
chrzycki odwołał się do decy- 
zji P.Z.B. dyskwalifikującej 
go na rok czasu — do referen- 
dum okręgów. 

P.Z.B. nie przy jął odwołania 
Majchrzyckiego, motywując 
swój krok tem, że zawodnik 
nie ma prawa sam odwoływać 
się do alkrogów. 

W ostatniej chwili dowiadu 
jemy się, że sprawą Majch- 
rzyckiego zainteresował się in 
ny okręg, który postanowił 
stanąć w obronie pokrzywdzo 
nego pięściarza. 

Może to p *kutkuje. 
EGZOTYCZNI GOŚCIE WE 
LWOWIE. 

W najbliższych dniach ho- 


kejowa reprezentacja Japonji 


Drugi mecz finałowy odbe- | wyjeżdża z ojczyzny na igrzy 
dzie sie w Poznaniu mięJzy ska w Garmisch - Partenkir- 


chen. Jak się dowiadujemy, 
Japończycy w przejeździe 
przez Polskę zatrzymają się 
we Lwowie. 

Dokładnie, 14 i 15 stycznia 
Japończycy rozegrają we Lwø 
wie dwa mecze. W roku ubie 
głym Japończycy grali jeszcze 
kiepsko, ale kto zna pracowi= 
tość i zdolności skośnookich 
sportowców, ten łatwo się do- 
myśli, iż w r. 1935 Japończycy, 
na pewno grają już dobrze. 

Ciekawi jesteśmy bardzo 
występów Japończyków. 


WARTA WYJEŻDŻA NA 
TOURNEE. 


W dniu 21 b. m. wyjeżdża 
z Poznania ekspedycja piłkar 
ska Warty na tournee. Ogó- 
łem Warta rozegra w ciągu 16 
dni 6 spotkań. 

Do ekspedycji należą nastę- 
pujący gracze: Fontowicz i 
Majewicz, Kubalczyk, Pawlak 
Ofierzyński, Śmiglak, Banasz 
kiewicz, Danielek i Sokko- 
wiak, oraz Szwarc, Lis, Przy- 
bylski, Szerfde, Kryszkiewicz 
i Słomiak, 


Wojowniczy animusz miłośników pokoju! 


Sprawa hałaśliwej demonstracji sierpniowej w sądzie 


Wczoraj przed Sądem O- 

ręgowym w Warszawie stanę 
ło 14 osób, oskarżonych o wzię 
cie udziału w wywrotowej 
akcji komunistycznej i zaj- 
ścia, jakie rozegrały się w dn. 
4 sierpnia b. r. na ul. Mazo- 
wieckiej. Dnia tego odbył się 
wiec, zorganizowany przez P. 
P. S. i Bund pod hasłem jedno 
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Posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej 


Wczoraj przed południem odbyło 
się posiedzenie sejmowej komisji 
budżetowej. Na posiedzenie to przy 
byt minister Skarbu p. Kwiatkow- 
ski i p. wiceminister Gro.lyński 
Przedmiotein obrad były trzy pro- 
jekty ustaw o kredytach dodatko- 
wych nit r. 1954-55 i 1935-36. W to- 
ku dyskusji, jaka wywiązała się 
nad temi projektami, wyjaśnień u- 
dzielił p. wiceminister UGrodyński. 
W wyniku obrad uchwalono wszy- 
stkie projekty w przedłożeniu rzą- 
dowem. 
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WAŻNE DLA KOBIET! 


Za przesłaniem 43 groszy (w mar- 

kach pocztowych) wysyłamy bro- 

szurę. Dra Ślączkowej „Środki za- 

pobiegania ciąży”. Drabner, Kra- 

ków. (Odsprzedawcom znaczny ra- 
bat). 


Jasnowidz 


(H. L.) Zaczęło się od tego, jak 
jest naprawdę. Pewien „jasnowidz” 
z partnerką występowali po te- 
atrach i oszukiwali publiczność 
swem  Izekomem  odgadywaniem 
4 RAK Tymczasem wystarcza 
o odpowiednio zadac pytanie, aby 
„jasuówidz” odgadywał „prawdę”. 
Aż kiedyś podwinęfa ım się noga. 
Ale wiedy właśnie padło na „jasno- 
widza” spojrzenie kobiety, która się 
w nim zakochaia. Od uwej chwili, 
ilekroć na niego spojrzała, przepo- 
wiadał przyszłość Dezbłędnie. l tak 
długo na niego spoglądała, póki 
tak go w sobie nie rozkochała, że 
zaczął dla niej zaniedbywać żonę. 

Jeżeli kogo 1ateresuje «lalszy ciąg 
tych perypetji, niech obejrzy film 
p. t „Jasnowidz”. Ale naszem zda- 
niem — nie warto. liim jest za bar- 
dzo, jak to się mówi „dęty”. Jedy- 
ne w nim godne uwagi to dopraw- 
dy znakomita gra odtwórcy roli ty- 
tułowej, którym jest Claude Rains 
Ale kto go chte podziwiać w praw- 
dziwie dobrym filmie, niech lepiej 
uda się do kina „Apollo“ na „Ostat 
ni posterunek". lam jest przynaj 
mniej tilm, odpowiadający pozio- 
mem całości — grze tego nlalento 
wanego aktora, jednego z najciekaw 
szych, jakich nam ostatnio pokaza 
no. 
Be 


Polskie Linje Lotnicze 


LOT” 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 
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lilego frontu antywojennego. 

Jak to zazwyczaj bywa, na 
wiec przesączyły się drobne 
grupy komunistyczne, które 
po zamknięciu zebrania usta- 
wily się na Placu Napoleona. 
Tu uchwalono sformować de- 
monstracyjny pochód po mie 
ście. 

Tłum złożony z około 200 o- 
sób ruszył w kierunku Mazo- 
wieckiej, wznosząc podburza- 
jące okrzyki. W tym samym 
momencie nadbiegło kilku po 
sterunkowych pod dowódz- 
twem przodownika policji, któ 
ry wydał rozkaz rozejścia się. 

Ale demonstranci, widząc 
małą ilość policji, rzucili się 
na przodownika i posterunko- 
wego, bijąc ich doikliwie pięś 
ciami i laskami. Z tłumu na- 
wet zaczęły padać kamienie. 

Mimo to polieja zatrzymała 
kilku najbardziej czynnych 
prowodyrów zajść oraz prze- 
wodników pochodu. Żatrzyma 
nych odprowadzono do bra- 
my domu Nr. 6 przy ul. Ma- 
zowieckiej. Na tem jednak 
zajście nie wyczerpało: się. 
Przed bramą zebrał się nie- 
wielki tłum, wśród którego za 
częli działać agitatorzy, wzy- 


PUDRY 
ROSLINNE 


wając do wyważenia bramy i 
odbicia aresztowanych. 

Dzięki energji posterunko- 
wych agiłatorów również za- 
trzymano. 

szyscy zatrzymani okaza- 
li się ludźmi w młodym jesz- 
cze wieku, bo od 18 do 23 lat. 
Część zatrzymanych była już 
znana policji z innych wystą- 
pień. 

Na wczorajszej rozprawie 
wszyscy wypierali się sy 
iwierdząc, że zatrzymano ich, 
kiedy przypadkowo, będąc na 
spacerze niedzielnym, prze- 
chodzili ul.  Mazowiecką. 
Świadkowie jednak katego- 
rycznie rozpoznawali oskarżo 
nych jako biorących udział w 
zajściach. 
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Przewodniczący Senatu Ponolos w otoczeniu grupy mięźniów politycza 
nych, ułaskawionych naskutek greckiej amnestji, na chwilę przed opusz- 


czeniem przez 


nich mięzienia. 


Trup noworodka w szufladce 


Co znaleźli sekwestratorzy u opornej podatniczki? 


Cerka Ornadel, z zawodu a- 
kuszerka, zajmowala dość luk 
susowe mieszkanie. Mimo to 
uchylała się od płacenia po- 
datków. To też urząd skarbo- 
wy wydelegował na miejsce 


sekwesiratorów, którzy mieli 
dokonać zajęcia ruchomości. 

Po przybyciu na miejsce 
sekwestratorzy dokonali lu- 
siracji mieszkania. Otworzyw 
szy jedną z szuflad, urzędni- 
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Honor w świecie złodziejskim 


nie pozwala krzywdzić „swojaków* 


i stara się wczuć w okoliczno- | ko nie sędziego Langera! Tak 
ści, w których dokonano'prze-; głosi „prawo“. 


Świat podziemny ma swoje 
własne prawa 1 swoiste poczu- 
cie honoru. jego prawa są nie= 
pisane, a mimo to bardzo prze- 
strzegane. Gdy ktoś ze zwyk- 
tych śmiertelników, niezależ- 
nie od tego, do jakiego środowi 
ska naieży, zyska sympatję 
przesiępców, ten zawsze może 
liczyć na ich pomoc i popar 
cie. 


Tego rodzaju wypadek zda 
rzył się w Wiedniu sędzienin 
Langerowi. Jest on znany z ic 
go, że wydaje oględne wyroki 


stępstwa. Poza tem dba on o to, 
by ulżyć łosowi tych, którzy 
wykroczyli przeciw prawu. 
Langer jest bardzo popularny 
i lubiany w świecie przestęp- 
ców. 

Przed kiłku dniami w jego 
kancelarji jakiś  opryszek 
skradł mu palto. Złodziej, któ- 
ry dokonał kradzieży, wykro- 
czył przeciw „prawu“ złodziej 
vkiemu i nie liczył się z potęgą 
swych oburzonych kolegów. 
Można okraść wszystkich, tyl- 


To też ta kradzież do żywe- 
go oburzyła świat podziemny. 
Zaalarmowano wszystkich 6 
dz:ejów i po kilku godzinach „z 
dołu” zaw'adomiono policję o 
tem, jaki paser nabył palio sę- 
dziego. Sędzia odzyskał palto 
dzięki pomocy swych „opieku- 
nów'.. Nie ustalono wszakże, 
czy „obrońcy złodziejskiegą ho 
noru“ ukąrali złodzieja, który 
wykroczył przeciw ich nie;'isa 
nemu prawu. 


Walka z ogniem i szaleńcami 


Piekielna noc w domu obłąkanych | 


W tych dniach wielki zakład 
dla obiąkanych w Montrealu 
(kanada) był terenem straszii 
wej walki, jaka toczyła się 


między grupą furjatów, a do- 
zorcami. Okolo: godziny 10-ej 
wieczorem w głównym zakła- 
dzie dla obłąkanych, w któ- 
rym przebywało ponad 5000 


Grupa chlopcóro amerykańskich niemogacyci. sobie pozwolić na nabycie 


kariy wstępu na mecz pilki nożnej daje sobie radę jak może, by 
emocjonującą rozrywkę. i 


śledzić 


chorych, wybuchł pożar. Przy 
czyną katastroły było krótkie 
spięcie, na oddziale ciężko cho 
rych.  Gdy'tylko rozległ się 
dzwon alarmowy, 350 dozor- 
ców i sanitarjuszy  pobiegło 
do płonącego gmachu, by ra- 
tować zagrożonych chorych. 

Zakład rozciągał się na zna- 
cznej przestrzeni i do poszcze 
gólnych- zabudowań prowadził 
tunel, długości kilometra. W 
zamieszaniu część -furjatów 
wymknęła się do tunelu i w 
żaden sposób nie pozwoliła się 
ująć przez dozorców. 


PEKIN (PAT). — Japoński 
attache : wojskowy. w Pekinie 
zaprotestował wobec władz 
miejskich -przećiwko . antyja- 
pońskiemu charakterowi: wczo 
rajszych demonstracyj studenc 
kich. 

Szczegóły demonstracyj przed 
stawiają się, jak następuje: 
Tłumy studentów przybyły do 
Pekinu z Jencziag i Tsinghua, 
podczas gdy seiki studentów 
denionstrowały przed brama- 
mi miasta. 


„Czy Chiny będą japońską 


Doszło do walki, która trwa 
ła aż do świtu. W całym zakła 
dzie rozłegaiy się przeraźliwe 
krzyki i ogłuszające wrzaski 
furjatów.  Dozorcy nie mogli 
sobie dać rady z szaleńcami, 


siawiającymi "opór wprost 
nadludzki. Wezwano więc po- 
licję. 


Dzięki przybyłym posil- 
kom zdołano unieszkodłiwić 
furjatów i wpakować ich do 
cel. Gdyby: policją nie przy- 
była na czas, wielu dozorców 
padłoby: ofiarą 'rozjuszonych 
szaleńców. : } i 


Około 2 tys. demonstrowało 
w mieście przed siedzibą ba- 
wiącego -w Pekinie ministra 
Wojny rządu  nankińskiego 
gen. Ho-Yung-Czina, wznosząc 
okrzyki: „Wezwijcie naród do 
broni celem walki:z Japonją!*, 
„Precz z autonomją!', „Czy 
Chiny mają zostać japońską 
kołonją?!" it. p. 

Kilku studentów odniosło 
rany podczas starcia z policją. 
Dokonano wielu aresztowań. 


| Generał Ho-ting-Czin zwrócił! 


cy oniemieli na widok jej za- 
wartości. Olo na dnie szuflady, 
wykryto rozkładające się zwło 
ki noworodka.  Właścielka 
mieszkania odmówiła wyjaś- 
nień. Zawiadomiono tedy poli 
cję, która wszczęła dochodze» 
nie. 

Dostarczyło ono sensacyjne 
go materjalu. Akuszerka zaj- 
mowała się niedozwolonemi 
operacjami. Widocznie po jed 
nej z nich płód ukryła, ocze- 
kując momentu, kiedy można 
będzie zwłoki noworodka wy 
nieść. Dalsze dochodzenie wy 
kazało, że ostatnio operacji 
spędzenia płodu dokonywała 
niejaka Zofja Majewska, któ- . 
ra przyznała się zresztą do te- 
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0. 
Naskutek tych okoliczności 
przeciwko Ornadel wytoczo- 
no akt oskarżenia o spędzenie 
płodu, Majewską pociągnięte 
do odpowiedzialności za wyra 
żenie zgody na usunięcie pło- 
du. Poza tem dochodzenie obró 
ciło się przeciwko służącej a- 
kuszecki Szabasonów nie, 
która wiedząc o dokonywa- 
nych praktykach i ukryciu 
zwłok nie zawiadomiła o tem 
władzy. 

Wszystkie trzy kobiety sta 
nęły wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym. 

I RET TT "TRA 


WESOŁA ROZWÓDKA. 

(H. L.) Był film „Wesoła wdów- 
ka“. leraz dla odmiany mamy „We 
sołą tozwódkę”, która, zresztą, (roz- 
wódka, nie fiirmi), bynajmniej nie 
jest wesola, lecz bardzo kapryśna 
i „odwalająca” dla swego pozamał- 
żeńskiego wielbiciela. Biedak musi 
uciekać się do najbardziej nsepruw 
dopodobnych forteli, aby wreszcie 
móc ożenić się z tą rozwódką. Mniej- 
sza zresztą, o treść tego filmu, Nie to 
w nim jest najważniejsze. Został 
zrobiony poto, aby Ginger Rogers, 
najlepsza aktorka wśród tancerek 
i najlepsza tancerka wśród aktorek 
mogła się natańczyć dowoli ze 
swym fenomenalnym parinerem Fre 
dem Astaire. Ten cel osiugnięlo w 
zupełności. Przez cały niemal film 
tańczą i tańczą. A czynią to tak 
świetnie, że można im przebaczyć 
wszystko inne... 


kololonją? 


się do władz akademickich, 
aby powstrzymały studentów 
ze względu ua obawę powikłań 
gym cznych. 
międzyczasie gubernator 
rowincji Szansi gen. Szang- 
Czen wysłał wojska, celem 
stłumienia powstania autono- 
mistów w mieście Jenczusien 
w okolicach Tien-Tsinu, gdzie 
powstańcy opanowali magi- 
strat, będący dotychczas w po: 
gnu zwolenników rządu 


„scinskiego. 


